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WWA EDUKACYJNA MIĘDZYNARODOWA 
i kongres edukacyjny w Londynie,

Wystawa, nieznany przeszłości wytwór naszych 
czasów i kierunku naszej cywilizacyi. tak już we­
szła w tegoczesne obyczaje i wcieliła się w ruch 
tegoczesnego życia, że stała się jednym z jego re­
gularnych objawów. Anglia uczyniła z niej sobie 
instytucyą stałą,. Olbrzymie zabudowania zosta­
ły na ten ceł wzniesione w Londynie, na Soutb- 
Kensington, to jest w okolicy miasta będącej dla 
stolicy Anglii dzielnicą sztuk i nauki, i postano­
wiono, aby dorocznie miało tam miejsce jakieś 
międzynarodowe zgromadzenie płodów pracy 
ludzkiej w kierunkach rozmaitych. W roku ze­
szłym odbyła się tam międzynarodowa wystawa 
rybacka, w roku przyszłym ma być wystawa ko­
lonialna, w bieżącym zaś odbywają się aż dwie 
międzynarodowe wystawy, ważności wielkiej, 
a niemal równej sobie: bygieniczna i edukacyjna. 
Wiele osób, a nawet dzienników, sądzi mylnie, że 
wystawa edukacyjna tworzy tylko ze względu na 
bygienę wychowawczą i szkolną jeden z działów 
wystawy hygienicznej, lecz nie jest tak bynaj­
mniej: wystawa edukacyjna jest oddzielną, sa­
mą w sobie całością, bardzo bogato reprezento­
waną w dziale wychowania i nauczania począt­
kowego, szczególniej w oddziale belgijskim i fran­
cuzkim. Ten ostatni ukazał się na wystawie re­
prezentowany podwójnie, bo obok wystawy wy­
stępującej pod tarczą francuzkiego ministeryum 
oświecenia publicznego, rozłożyła się jakgdyby 
druga wystawa francuzka Braci szkół chrześcijań­
skich (Frères des écoles chrétiennes), obie wysoce 
zajmujące ze względu, tak na metody uczenia, jak

na pomoce naukowe. Wystawa Braci szkół chrześci­
jańskich tak się zaznaczała, że wszystkie sprawo­
zdania pism londyńskich, a między niemi powa­
żnie naukowego organu: Ateneum, stawiały ją na. 
tej samej stopie ważności, co wystawę osłoniętą 
rządowym sztandarem francuzkim. Dyrektor se- 
kcyi francuzkiej, Buisson, zapraszał Braci do zje­
dnoczenia się i zespolenia okazów swoich, ale 
brat Noab, stojący tu na czele, odpowiedział grze­
cznie, że rzecz jest niemożliwą, gdyż zapropono­
wana zapóźno. przedstawiałaby zbyt wiele za­
chodu i trudu wynikającego z tego połącze­
nia dwóch wystaw, zupełnie udzielnie urządza­
nych. Francya urzędowa wykazała, że ma 
64,000 szkół elementarnych, w których pobiera 
naukę 4,500,000 dzieci, nauczanych przez 93,000 
nauczycieli i nauczycielek. Bracia szkół chrze­
ścijańskich w liczbie 8,0u0 posiadają 953 szkół, 
w których uczy się 250,000 dzieci. Ministeryum 
francuzkie przedstawiało najpierw prawa, na 
których opiera się publiczne wychowanie we 
Francyi, następnie metody nauczania, książki i 
pomoce naukowe, nakoniec okazy postępu uczniów 
z trzech szkół każdego departamentu: w ortogra­
fii języka francuzkiego, w wypracowaniacb stylo­
wych, rachunkach i rysunku. Poczęści ten sam 
był układ wystawy Szkół chrześcijańskich, a głos 
sędziów przyznał obu tym oddziałom francuzkiego 
nauczania pierwszeństwo nad wszystkiemi inne- 
mi, przypisując je dwóm przyczynom i wyższemu 
uzdolnieniu nauczycieli elementarnych: doskona­
łym szkołom, a raczej ochronkom dla dzieci: „ad- 
mirably named“ jak się wyraża Ateneum londyń­
skie, francuzkim „Ecoles Maternelles“.

Godzi się tu dla uczczenia zasłużonej pamięci 
przypomnieć, że założycielką i organizatorką, 
twórczynią tych szkół była znana czytelnikom 
naszego pisma kobieta: Pape-Carpentier, której 
Francya zawotowała postawienie pomnika i je­
dne z ulic Paryża ozdobiła jej nazwiskiem. Szko­
ła “macierzyńska we Francyi przyjmuje dziecię

prawie z chwilą, gdy je Żłobek oddaje, to jest ze 
skończeniem lat dwóch, i zatrzymuje je do lat sie­
dmiu, zajmując się przez cały czas tern szczegól­
niej, aby dziecko nauczyło się być zajętem i przy 
zajęciu tern pilnem, aby miało intelligencyą rozbu­
dzoną, władze umysłu rozwinięte i uzdolnione już 
do przyjmowania nauki, którą mu da szkoła. 
Szkoła elementarna dzieli się we Francyi na trzy 
oddziały: szkoła początkowa o dwóch klassach. 
w której dziecko pozostaje do lat dziewięciu; szko­
ła średnia, także dwuklassowa, zatrzymująca go 
do lat jedenastu, i z ukończeniem tejże uczeń czy 
uczennica otrzymuje świadectwo ukończonej nau­
ki elementarnej „certificat d’études“; wreszcie 
szkoła elementarna wyższa, także z dwuletnim 
kursem. Trzy te stopnie nauczania elementarne­
go przebywszy, wyjść już może i powinien czło­
wiek z takim zasobem wiedzy i pojęć ogólnych, 
że go ciemnym nazwać nie można. Sędziowie 
wystawy, przeglądając okazy uzdolnienia uczniów 
tych szkół, wyrazili zdanie, że zdolności zazna­
czających się szczególnie, któreby można nazwać 
wyższemi, nie znaleźli między niemi, ale za to 
cały ogół przedstawionych okazów był wielce za- 
dawalniającym i okazywał pożądane wzniesienie 
się umysłów na podnioślejszy już poziom.

Stan taki jest już niewątpliwie owocem pracy 
nauczycieli, nietylko starannych, ale odpowiednio 
do zadania swego ukształconycb, co rozstrząsając 
według bistoryi ludowego szkolnictwa we Francyi. 
przyznano na dział zasługi Braci szkół chrześcijań­
skich., bo od nich to wyszedł wzór takiego nau­
czyciela ludowego; ich to założyciel, La Salle, 
który w 1698 r. dał początek szkole tego stowa­
rzyszenia, tchnął w to stowarzyszenie myśl swo­
ją w tym kierunku i oddziaływała już ona przez 
wszystkie czasy na urobienie sobie ideału nau­
czyciela ludowego. Mimo różnic, jakie odmienne 
skierowanie pojęć wytworzyło, zwłaszcza obecnie, 
między szkołą państwa a szkołą stowarzyszenia, 
zasadnicza idea La Salle’a: aby nauczyciel najniż-



302

szej nawet szkoły elementarnej był specyalnie do 
zadania swego wykształconym, i wskutek tego 
zdolnym, nietylko naukę dzieciom podawać, ale 
młode umysły ożywiać — aby był w stanie obu- 
dzać dla, siebie szacunek i uszanowanie, została 
przez państwo przyjętą.

Tak filiacya myśli, jak współzawodnictwo mię­
dzy dwoma ścierającymi się ze sobą prądami, zło­
żyły się na to. Takiem jest przynajmniej zda­
nie angielskiej kommissyi wystawowej, zapisane 
w protokółach jej sprawozdawczych, gdzie jest 
ono wyrażone z wielkiem uznaniem dla naukowej 
idei Braci szkół chrześcijańskich. „Dla angielskiej 
publiczności—piszą tam—jednym ze szczególniej 
uderzającym rysów wystawy francuzkiej jest 
wielkie powodzenie wprowadzonego do szkół ele­
mentarnych nauczania technicznego. Godnemi 
osobliwego zaznaczenia są szkoły Braci chrześci­
jańskich w okazach szkoły rolniczej w Beauvais: 
Jyońskiej szkoły La Salle jedwabnictwa i wielu 
innych szkół podobnych“. Sprawozdanie zwra­
ca też uwagę na bardzo poprawne i bardzo pię­
kne rysunki szkół francuzkich, na bardzo staran­
ny dobór książek w bibliotekach, które istnieją 
przy tych szkołach i wypożyczają uczniom książ­
ki do czytania. Jest tam pomiędzy niemi nie­
śmiertelny „Robinson Crusoe“. Angielska kom- 
missya wyraża też zdanie, że szczęśliwe rezulta­
ty, otrzymane przez ludowe szkoły francuzkie. 
powinny być dobrą nauką dla tych krajów, gdzie 
lękają się „przeliczenia dzieci ubogich“. Można- 
by tu powiedzieć słówko o smutnej pamięci teoryi 
edukacyjnej Szujskiego, broniącej dzieciom ludu 
nauki historyi ojczystej.

Przecież francuzka szkoła państwowa uderzała 
Anglików brakiem ważnym: usunięciem zupeł- 
nem nauczania religijnego. Czy moralność, w'któ­
rej idea Boga pominiętą zostaje, zdoła sobie wy­
robić stały grunt w życiu? jest to pytanie zada­
wane sobie troskliwie przez pedagogów angiel­
skich.

Kongres edukacyjny odbył się pod prezyden- 
cyą Anglika, lorda Reay. nie tracąc mimo to swe­
go międzynarodowego charakteru, zgromadził bo­
wiem akredytowanych delegatów Austryi, Belgii, 
Brazylii, Badenii, Danii, Francyi, Hollandyi, Hi­
szpanii, Japonii, Rossyi, Szwaj caryi, Księztwa 
Sasko-Wejmarskiego, wreszcie Stanów Zjedno­
czonych. Belgia przysłała jedenastu, Francya 
szesnastu takich delegatów, między którymi znaj­
dowała się kobieta, reprezentująca Szkoły macie­
rzyńskie,. Mme Dillon. I delegacye innych naro­
dów mieściły w sobie reprezentacyą kobiecą, 
a nawet głosy kobiet zaznaczały się korzystnie, 
i londyńskie Ateneum wyraziło się o delegatkach 
z wielkiem uznaniem: „Winniśmy tu złożyć hołd 
paniom—pisze w sprawozdaniu swojem z kougres- 
su — Referaty czytane przez nie, a szczególniej 
dwóch niemieckich delegatek: panny Heerwart i 
pani Schrader, oraz delegatki angielskiej, Miss 
Manning o wychowaniu i nauczaniu pierwszego 
dzieciństwa; następnie delegatki angielskiej Mrs 
Sidgwick o uniwersyteckiej nauce kobiet; były 
zarówno godne uwielbienia, tak przez treść, 
jako formę swoją; delegatka francuzka Mme 
Dillon zaznaczyła sie niepospolicie w dyskus- 
syi“.

Władała ona językiem angielskim wybornie, 
choć w ogóle Francuzi i Francuzki mówili i czy­
tali pofrancuzku, gdy Niemcy i inne narodowości 
posługiwały się chętnie językiem angielskim. Ko­
biet zabierających głos w kongressie było w ogó­
le dziesięć; prócz wyżej wymienionych: Miss 
Bergman w sekcyi wychowania hygenicznego, 
mówiła „O gimnastyce i w ogóle o ćwiczeniach 
ciała“; Miss Ellis w sekcyi pierwszej nauki i pier­
wotnego wychowania „O ogólnem kształceniu 
umysłu dziecinnego“; Miss Calder w sekcyi nau­
czania technicznego „O szkolnej nauce gotowania, 
przez teoryą wykładaną na łekcyach, przez kon- 
ferencye experymentalne i praktykę w kuchniach 
szkolnych“. W sekcyi nauczania średniego, prze­
mawiały trzy delegatki angielskie: Miss Jones, 
Miss Beale, Miss Buss „ O organizacyi średniego 
nauczania dziewcząt“.

_ Programmât kongressu obejmował dziesięć 
działów: I) Warunki wychowania hygienicznego. 
II) Wychowanie i nauczanie początkowe, III) Na-

POGAWĘDKA.
Zdawało się. że groźne widmo cholery z wy­

brzeży francuzkich zupełnie spłoszone zostało, 
a tymczasem według ostatnich wieści z południa, 
posunęło się ono tylko ku wschodowi i słania się 
dalej po wybrzeżu włoskiem dotąd przecież z poza 
Alp nie zajrzało jeszcze do środkowej Europy.

W uajwiększem niebezpieczeństwie znajduje się 
dzisiaj Austrya i wszelkiemi mozliwemi środka­
mi stara się zasłonić od epidemii, zrywająckommu- 
nikacyą z półwyspem apenińskim, oile to tylko 
da się uczynić.

Piękna, ale... i brudna, niechlujna nawet miej­
scami Italia narażoną jest na fatalne skutki za­
razy, jeżeli jej nie potrafią stłumić w początku.

Wypadki cholery zdarzyły się w rozmaitych 
punktach, świadcząc o rozszerzaniu się szybkiem 
zarazków, które tworzą nowe i groźne ogniska 
w Lombardyi Spezii, Rzymie i Neapolu.

Bardzo słusznie uśpioną trochę energią i czuj­
ność zaczęły znowu rozbudzać dzienniki i władze 
sanitarne tak zagranicą, jak i u nas. Pierwsze 
alarmujące hasła z Wiednia byłyby dla War­
szawy wieścią złowróżbną. Na komorach od stro­
ny pruskiej i austryackiej kilkodniowe kwaran­
tanny i środki dezinfekcyjne mają zapobiegać 
przyniesieniu zarazy do kraju, ale ostrożność ta 
nie jest wszystkiem: władze lokalne powinny z jak 
najsurowszą energią przestrzegać wykonywania 
przepisów policyi sanitarnej i oile możności usu­
wać wszystkie czynniki użyźniające grunt pod 
zasiew epidemii.

Warszawa odświeżyła się trochę i oczyściła; 
ale czem to wszystko w porównaniu z normalnym 
stanem dezinfekcyi i assenizacyi miasta, liczące­
go prawie pół miliona mieszkańców?

Kwestya wodna nie przestaje nam wysuszać 
gardziel i... kałamarzy, a powoli przyzwyczaja­
my się nawet do tej biedy, jak do wielu innych 
w życiu.

Brak wody wszelako da się nam wkrótce do­
tkliwiej czuć, zwłaszcza przy ciągłej posusze, ze 
stopniowem zaludnianiem się miasta; na jesienny 
sezon wraca wędrowne ptactwo naszego „towa­
rzystwa,” do szkół zbiegła się młodzież, z wille- 
giatury ściągają „powietrznicy;” zwiększony ruch 
znać już na ulicach, w handlach, teatrach, — ale 
ruch mechaniczny raczej. Umysłowe, arystyczne. 
towarzyskie życie drzemie jeszcze, a najbardziej 
chrapią... finanse.

Zastój interessów ogólny, nietylko u nas, ale 
zagranicą fatalnie oddziaływa we wszystkich kie­
runkach. Ani przewidzieć, kiedy się to skończy; 
nawet świetne plony tegoroczne niewiele przy­
czyniają się do zwiększenia nadziei lepszego 
obrotu interessów. Konkurrencya z Ameryką wie­
le kłopotu sprawia naszym rolnikom, dla któ­
rych zbytek chleba, jak i brak chleba bywa zwy­
kłe powodem do zmartwień i suszenia głowy zbie- 
dzonej całoroczną krętaniną około gospodarstwa.

Zdarzają się wszelako głowy tak szczęśliwe, 
że im nic nie ciąży nigdy, i niestety—bywają to 
główki kobiece.

Jakżeż lekką i swobodną np. musi być głowa 
tej jakiejś obywatelki, która w ostatnich cza­
sach była w Warszawie przedmiotem aż dzien­
nikarskich artykułów z powodu swojej roz­
rzutności i dziwactw, upamiętnionych w rozmai­
tych modnych magazynach? Pani ta, dotknię­
ta chyba manią strojenia się, zadziwiła ilością 
obstalunków, marnotrawstwem i kaprysami; nowe 
suknie odebrane z jednego magazynu, war­
tości kilku tysięcy rubli, powierzała podobno do

uczanie techniczne. IV) Nauka muzyki w szkole.
V) Muzea, biblioteki i inne pomoce naukowe.
VI) Przygotowanie nauczyciela czy nauczycielki.
VII) Nadzór i examina. VIII) Organizacya na­
uczania elementarnego. IX) Organizacya nau­
czania średniego. X) Kwestye rozmaite.

(Dokończenie nasiąpi).

przerobienia i poprawy drugiemu magazynowi, 
opłacając osobno dodatkową robotę.

Na tern smutnem i śmiesznem zarazem zada­
waniu szyku, czy chorobliwem zboczeniu i próż­
ności, najgorzej chyba wyjdzie biedny małżonek, 
któremu zapewne piękna strojnisia pozostawi 
obowiązek zaspakajania rachunków.

Miłe zajęcie, zachęcające do zawierania związ­
ków małżeńskich i uprzyjemniające pożycie dzi­
siejszych-modnych stadeł!...

Chcemy przypuszczać, że w tych wszystkich 
nawet drukowanych pogłoskach była część prze­
sady; ale zawsze pochwalić niepodobna rozgłosu, 
jaki kobieta zdobywa sobie swojemi gałgankami 
i marnotrawstwem, zwłaszcza w społeczeństwie, 
jak nasze, w którem wszelakie wybryki są na­
ganne i szkodliwe.

Inserat pewnego przekupnia kosmetyków na­
sunął nam kilka również nieprzyjemnych uwag; 
ogłasza on. iż „sprowadził od pierwszorzędnych 
firm zagranicznych znaczny zapas różu, pudru, 
oraz ołówków do brwi, cieszących się szerokiem 
uznan em tutejszych piękności."

Naiwna ta reklama jest zarazem wielce nie­
dyskretną, ale co najgorsza—stwierdzającą fakt 
niezaprzeczony, że sztuka podnoszenia wdzięków 
u pięknych Warszawianek staje się coraz więcej 
rozpowszechnioną. Przed laty jakiś turysta fran- 
cuzki, zwiedzając syreni gród, zrobił to spostrze­
żenie, iż mało gdzie zagranicą spotyka się na 
ulicy, w miejscach publicznych, nawet w salo­
nach „wyższego świata" tyle kobiet bielonych, 
różowanych, z podkreślanemi brwiami i oczyma, 
co Warszawie. Oko cudzoziemca, nieoswojone 
tak bardzo z tą „malaturą” niewieścich lic, do­
strzegło złe, do któregośmy już sami powoli 
przyzwyczajać się zaczęli.

Naturalna płeć, świeżość skóry, rumieniec, wy­
razistość oka, te najpiękniejsze wdzięki kobiecej 
twarzy — miałyżby dla mody, dla szkaradnego 
zwyczaju stawać się ułudą, podrabianiem czy 
poprawianiem natury? Powiadają, że coraz czę­
ściej zdarza się dziś i młode panny"spotykać, któ­
re pod tym względem grzeszą zarówno ze sta- 
remi elegantkami.

A przecież najlepszym kosmetykiem jest zdro­
wie ciała i duszy, życie hygieniczne; naturalne 
wdzięki stokroć więcej warte, choć nieuderza- 
jące w oczy, niż owe sztuczne i podejrzane, które 
zawsze prawie źle świadczą nietylko o zewnętrz­
nej. ale i o duchowej stronie kobiety.

Wytłómaczona to rzecz, że każda z kobiet chce 
się podobać; ale dlaczegóż używać ma do tego 
oszukaństwa i sztuki, dlaczegóż tylko tym ze­
wnętrznym i najmniej wartym pozorem ma zwra­
cać uwagę na siebie?...

Kłamie twarz: kłamią zazwyczaj i usta; kłamią 
oczy: to i sercu nie całkiem zawierzyć można? 
udaje rumieniec młodość i świeżość: to i zdrowiu 
i metryce nie łatwo zaufać.

Farbowanym lisom przysłowie nie każę dowie­
rzać, chyba też i malowanym kobietom...

Powiedział to już kiedyś wymowniej Shakespea- 
re przez usta Hamleta do Ofelii; a kto wie: czy 
gdyby dziś zmartwychwstał Jan z Czarnolasu, 
nie musiałby sam strawestować swojego wiersza 
o cukrowym pocałunku—w taki sposób:

Kiedy ciebie pocałuję
Trzy dni w ustach... mąkę czuję.

Ale odwróćmy pióro od tego tematu drażliwe­
go, który wcale zajmującym nie będzie dla praw­
dziwej płci pięknej.

Wspomnieliśmy powyżej, że zwiększony ruch 
w Warszawie wywołał także w znacznej części 
powrót młodzieży szkolnej; wykłady się już roz­
poczęły w szkołach średnich i pensyonatach pry­
watnych, a rodzicom przybył jeden kłopot wię­
cej, bo nietylko troska o pomieszczenie w szkole, 
ale i o wkwaterowanie dzieci na stancye pry­
watne.

Kuratorya okręgu naukowego wydała nowe 
polecenie wszystkim nauczycielom gymnazyalnym, 
aby więcej nad trzech pensyonarzy nie przyjmo­
wali u siebie na mieszkanie. Na zasadzie spe- 
cyalnego pozwolenia p. kuratora cyfra ta może 
być podniesioną najwyżej do pięciu.
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Utrzymują lepiej powiadomieni, iż rozporzą­
dzenie powyższe ma być w związku z dalszym 
projektem urządzenia przy szkołach średnich 
pensyonatów pod zwierzchnią opieką rządową, 
jak to już niegdyś by wało, pensyonatów o których 
wpływie i działalności rozpisywał się właśnie 
niedawno Leonard Sowiński w swoich, zaj­
mujących „Wspomnieniach szkolnych", dru­
kowanych w Tygodniku P owszechnym i wydanych 
w osobnej książce.

Przed dwoma tygodniami Kuryer Codzienny 
zrobił bardzo ciekawe odkrycie o potajemnym 
domu „noclegowym” dla obłąkanych przy ulicy 
Pokornej pod N. 5, utrzymywanym bez pozwole­
nia władzy i upoważnienia lekarskiego. Zakład 
ów dawał przytułek, a podobno i opiekę, biednym 
'waryatom. których nie można było pomieścić 
gdzieindziej; miał też charakter przedsiebierstwa 
spekulacyjnego, nie filantropijnego, a zaopatrzo­
ny był w narzędzia poskramiające fiiryatów, 
w skrytki i komórki, służące na cele dla obłą­
kanych.

Chyba niema drugiego większego miasta w Eu­
ropie, w któremby spotykało się na ulicach tylu nie­
szczęśliwych, dotkniętych chorobą umysłową, bez 
wszelkiej opieki, ilu ichjest w Warszawie. Kobiety 
i mężczyźni niepoczytalni błąkają się po bruku, 
narażając siebie i innych na ewentualności, za 
które nie mogą być odpowiedzialnymi.

Dom waryatów nie ma miejsca dostatecznego 
i środków do przyjmowania nowych pacyentów. 
a projektowany zakład dla obłąkanych w Twor­
kach powstaje powoli. Kommissya śledcza zeszła 
na grunt, nie znalazła w przytułku nikogo, oprócz 
gospodarza i gospodyni domu noclegowego przy 
ulicy Pokornej, którzy zapewnili, że swoim lo­
katorom dają wygodę i opiekę,—i wszystko zo­
stało podawnemu.

Okazało się zresztą, iż ów pokątny zakład dla 
obłąkanych istnieje od lat kilku, a obecnie i na­
dal istnieć będzie pod dozorem jednego z lekarzy. 
Lepszy rydz, niż nic.

Niech przynajmniej mają dach, nad głową bie­
dne umysłowe rozbitki. którymby przyszło wałę­
sać sję bez wszelkiej opieki; ale czy ów dach nie 
będzie pokrywał nadużyć zarazem i złego, wy­
zysku i pokrzywdzenia tych, co się nawet obronić 
sami nie potrafią?...

Ofiarność publiczna przeciążona jest już dobro- 
wołnemi obowiązkami: trudno po niej wymagać, 
aby nowe szpitale jeszcze fundowała.

Pora jesienna jak zwyczajnie, a w tym roku 
więcej, niż kiedykolwiek —- przedstawi nam ce­
lów filantropijnych i dobroczynnych. Dla urato­
wania biednej ludności od nędzy i głodu w roku 
przyszłym trzeba teraz gdzie i jak się da, za­
cierać ślady ostatniej powodzi. Komitet pomocy 
do zbierania składek w gotówce i w ziarnie na 
zasiew ograniczył się dotąd na przyjmowaniu 
ofiar, napływających bezustannie, choć powoli,i to 
mu nawet publicznie wytknęły niektóre pisma. 
Skoro uzna za stosowne, odwoła się zapewnie do 
całego ogółu po raz wtóry i skorzysta z popu­
larnych środków7 zebrania większego funduszu; 
publiczność zatem nasza powinna być przygoto­
waną na nowe wydatki, które tym razem będą 
miały charakter obowiązkowego obywatelskiego 
podatku.

Zwykliśmy w tych „zmateryałizowanych” cza­
sach uskarżać się na brak w ludziach szlachet­
niejszych porywów, budujących przykładów miło­
ści bliźniego, bezinteressownych objawów serca 
i duszy: niechżeż fakta przeciwnie, które się rzad­
ko może w tym rodzaju, co poniżej opowiedziany 
zdarzają, nie zostają pod korcem, w ukryciu. Oto 
w Korrespondencie Płockim znajdujemy opis czynu, 
który wzorem powinien być wzniosłej duszy i po­
czucia obowiązków przodowania ludowi i umo- 
ralniania go własnym przykładem.

Posłuchajcie: w parafii łewkowskiej w Oiecha- 
nowskiem umarła w tych dniach biedna jakaś 
kobieta, tak biedna, że nie było za co desek na 
trumnę kupić i grobu w poświęcanej ziemi opła­
cić. Dziad kościelny zażądał od wykopania dołu 
na cmentarzu rubla; dawano mu złotówkę, bo 
tylko tyle spadkobiercy całego mienia nędzarki 
posiadali.

Dziad tłómaczył się, że ziemia susząjspieczona

jest twardą, jak skała, że wykopać grób, to ciężka 
praca — i ostatecznie odmówił zupełnie swoich u- 
sług za niższą cenę.

Zrozpaczona krewna zmarłej, staruszka bez­
silna, nie mogąc sobie z dziadem chciwym i upar­
tym poradzić, udała się na skargę do ks. Brz. 
wikarego w7 Lekowie. Gdy jednak nawet na 
nalegania jego, dziad dał odmowną odpowiedź, 
wtedy czcigodny kapłan ujął za rydel i sam grób 
kopać zaczął.

Dziad z początku patrzał na tę robotę z uśmie­
chem niedowierzania; zdaw7ało mu się. że ksiądz 
próbuje tylko jego stanowczość karygodną. Z rę­
koma założonemi przypatrywał się robocie spo­
kojnie.

Kiedy grób do połowy był już wykopanym, 
sumienie się odezw7ało w starym chciwcu i chciał 
wyręczyć księdza, ale dzielny wikary rydla nie 
oddał i poty kopał w znoju, dopóki całego grobu 
nie wykopał.

„Czyn ten, którym ks. Brz. zjednał sobie serca 
parafian—kończy słusznie „Korrespondent Płoc­
ki" — godnym jest, aby go zapisać w złotej 
księdze zasług kapłanów naszych.”

Gdybyśmy posiadali więcej takich wikarych 
i proboszczów7, moralność naszego ludu podniosła­
by się przy tej nauce żywego czynu i przykładu 
nierównie wyżej, niżby w tymsamym czasie 
i przy obecnych warunkach oświata dokazać tego 
mogła.

Dobry przykład i poświęcenie jest najlepszą 
ewangelią miłości wpisywaną żywemi głoskami 
w serca ludu. Takich apostołów7 nauki Chrystu­
sowej obyśmy mieli jak najwięcej...

Materyał ważniejszych faktów7 szerszego zna­
czenia i interesu nie zbyt obfity mamy pod ręką. 
Projektowany zjazd pisarzów, dziennikarzy i ar­
tystów we Lwowie został odłożony na lepsze cza­
sy—i kto wie, czy znowu kiedy przyjdzie do skut­
ku. O zgodę u nas w ogóle zawsze było trudno, 
a w święcie literackim jeszcze trudniej, gdzie ja 
i my urosło do wysokiej potęgi. Dziwna rzecz, 
że przodownicy opinii, przedstawiciele literatury 
i sztuki, ludzie intelligencyi nie mieli sobie nic 
ważnego do powiedzenia, nie widzieli żadnych ko­
rzyści ze wspólnej wymiany zdań, myśli i uczuć; 
lokalne, prowincyonaine i stronnicze antagoniz­
my rozbiły projekt, który może widocznych wiel­
kich korzyści nie przedstawiał, ale bez moralnego 
pożytku nie byłby przeminął.

Wielki międzynarodowy kongres literacki, 
przygotowywany w Madrycie na koniec b. m., 
również do skutku nie doszedł z powodu obawy 
cholery. Członkowie Stowarzyszenia pisarskie­
go, obradujący corocznie nad zabezpieczeniem 
własności autorskiej, zebrać się mają wszelako 
w Bruxelli i radzić dalej nad sprawą, która poty 
pozostanie niezałatwioną, dopóki nie przejdzie 
drogi prawodawczej i nie będzie w międzypań­
stwowych konwencyach popartą.

Pisało się już dosyć o tern, czy ubogie litera­
tury i społeczeństwa, czyniąc zadość idei posza­
nowania cudzej własności, odgraniczone zaporą 
od źródeł obcej myśli, natchnienia i tak cywili­
zacyjnych czynników, jak piśmiennictwo — nie 
będą pokrzywdzone i skrępowane w umysłowym 
dorobku.

Fiat justitia, pereat mundis,—ale do Prometeu- 
szów, kradnących iskry Bożego światła i ognia 
bezwzględnie zasady tej stosować-by nie nale­
żało.

W kołach muzykalnych Warszawy zaczyna 
kiełkować projekt rzucony przez Gustawa hr. 
Platera co do uroczystego obchodu stuletniej ro­
cznicy urodzin Karola Kurpińskiego, przypada­
jącej w Marcu roku przyszłego. Kurpiński—to 
jeden z ojców7 tegoczesnej muzyki naszej i godzien 
odznaczenia; tylko z jubileuszami i pamiątkowemi 
rocznicami nieboszczyków nawet najznakomit­
szych, jakoś nam się nie udaje tak dobrze, jak 
z żywymi. Nie można im mówki palnąć przy 
wspólnym stole, nie można trącić się kieliszkiem, 
wycałować z dubeltówki, a my to lubimy i nie 
chętnie zrzekamy się takich jubileuszowych 
gratek.

W dziedzinie prassy pomimo ciężkiego przed­
nówka i nieurodzajów, ¡zanosi się ma jakiś nowy

ruch; mówią o projektowanem wydawnictwie 
pisma codziennego i tygodnika literackiego.

Daj Boże, aby było komu czytać, a i pisać do 
nowych organów.

Tymczasem prospekt Gazety rzemieślniczo-p> że­
rny slowej zapowiada bez frazesów7 i kmomunałów po­
wstanie, a raczej odrodzenie się tygodnika dla klas 
rzemieślniczych, który przyrzeka być ich przy­
jacielem dobrym, towarzyszem przyjemnym i do­
radcą rozumnym.

Jeżeli spełni to potrójne zadauie, powinien po­
zyskać szerokie uznanie i poparcie wśród czy­
telników, a wciągając ich coraz więcej do czyta­
nia i zajmowania się drukiem, położy prawdziwe 
zasługi, których mu w ogólnym interesie ży­
czymy.

nasze woeeo peaago?'
przez

Floryana Łagowskiego.

(Dokończenie).

Nieraz słyszeć się daje, jak istotny pedagog 
użala się na wyjątkowych wychowańców, że przez 
nich do rozpaczy zostaje przyprowadzony, lub 
nauczyciel doskonały, —że wskutek niedokładnego 
przygotowania się na lekcyą ucznia umęczył się 
prawdziwie. A cóż dopiero mówić o tym pracowni­
ku, który niezręcznie, nieumiejętnie, z musu tyl­
ko przystępuje do swej działalności! Dla takie­
go zapewne praca pedagogiczna—może być tylko 
torturą.

Ale chciejmy zajrzeć do duszy wychowawcy 
prawdziwego, gdy ma do czynienia z materyałem 
nie wyjątkowo opornym, do duszy nauczyciela, co 
jest świadomy swoich celów, biegły w użyciu 
środków, któremi włada—do duszy wychowawcy, 
który spogląda już na owoce swej umiejętnej pra­
cy: to uczucia jego mogą się równać tylko chyba 
z uczuciami prawdziwego artysty, tworzącego 
z całą łatwością, spoglądającego z rozkoszą i du­
mą na dzieło, które wychodzi zpod jego ręki.

Może ktoś dostrzeże w tych wyrazach przesa­
dę; może powie, że gdy dzieło mistrza zależy od 
niego samego, to wyższa lub mniejsza doskona­
łość ludzi nietylko od ich wychowawców7 zależy. 
Zapewne—ależ ja tu, mówiąc to, miałem na myśli 
uczucia, ideały, które tak dobrze ożywiają arty­
stę. gdy tworzy, gdy sobie cel do uskutecznienia 
zakłada, jak i pedagoga: a w tych właśnie uczu­
ciach i ideałach leżą te duchowe rozkosze, o któ­
rych mówię. Zdarza się nawet najczęściej, że 
mimo wszelkie uzdolnienie i pracę wychowawcy, 
uczeń jego nie wychodzi takim, jakim go on wi­
dzieć pragnął, ale nie podobna przypuścić, aby 
choć cząstka jego ducha nie przejęła się ideami 
jego przewodnika. Odnajdywanie tych cząstek 
swego ducha, tych pojedynczych uczuć i myśli— 
stanowi już pociechę, nagrodę, której niewiele 
rzeczy na świecie dorównać zdoła.

A widzieć łudzi już poważnych, którzy myślą, 
działają według naszego ducha, za sprawą na­
szą—to wiele i bardzo wiele.

A cóż dopiero mam mówić o rozkoszy ojca, 
matki, gdy spoglądają na rozwijające się i fizycz­
nie i moralnie i umysłowo swe skarby! Pokażcie 
mi rozkoszniejszą pracę nad trud ojca lub matki 
z całą samowiedzą środków wychowujących swe 
dzieci na zaszczyt swemu narodowi! Pewni swej 
działalności, wolni od chwiejności. silną ręką kie­
rują losami swych dzieci. A jeśli zwątpienie 
wkradnie się w ich duszę, nie cierpią przynaj­
mniej w sumieniu, bo czują. że robią wszystko 
to, co doświadczenie i wiedza im przekazały. 
Nie dręczą się objawami nieraz koniecznemi, 
a w przyszłości nieszkodliwymi; umieją dostrze­
gać usterki i zapobiegać, aby się w istotne choro­
by duszy i ciała nie rozrosły.

Zarzuty więc, jakie wielu stawia nauce wycho­
wania i pracy pedagogicznej, pochodzą głównie
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chyba z niewiadomości. Kto przedmiot swój po­
znał, kto nabył pewnej wprawy w działanie, ten 
musi przywiązać się do pedagogii, pokochać ją. 
oddać się jej z rzetelną rozkoszą. Jeśli je­
dnak mówię tu o znajomości przedmiotu, ta­
kiej, któraby pozwoliła go już opanować, to nie 
myślę taić, że wymaga ona gruntownych studyów 
naukowych, a więc szczerej pracy, praktyki, sa­
modzielnej obserwacyi; kto też chce być prawdzi­
wie wpływowym pedagogiem, ten ciągle winien 
pracować nad sobą, ciągle i niejednostronnie się 
kształcić. Im więcej się kształci, tern, natural­
nie, nabiera w swojem działaniu większej pewno­
ści i tern więcej do działalności swej się przywią­
zuje. Odpierając te niesłuszne zarzuty czynione 
pedagogii, nie czuje się na siłach przecież obalić 
jednego zarzutu, mianowicie: że zajmowanie się pe­
dagogią, tak teoretyczne, jak praktyczne, nie jest 
tak popisowem, modnem a więc nie schlebia tak pró­
żności, jak przechwalanie się: iż się kobieta oddaje 
studyom np. nad naukami przyrodzonemi, filozo- 
ficznemi, nad sztuką i t. p.; że tytuł pedagoga nie 
jest tak błyszczący, jak tytuł doktora medycyny, 
nie daje tyle sławy, ile jej zapewniają artystyczne 
występy. Istotnie, tytuł wychowawcy jest bardzo 
skromny, pospolity. Ale—jeżeli nie przynosi on 
rozgłosu, to z drugiej strony, cóż mamy sądzić 
o sumieniu tych, co tylko ze swego położenia, z obo­
wiązku. z musu są wychowawcami, a nie studyują 
swej sztuki? Czyż nie hańbi to tych, co wycho­
wują i nauczają—a nie usiłują zapoznać się ze 
swemi obowiązkami? A ileż kobiet nie wycho­
wuje i nie naucza? Pisząc to, nie mam na myśli, 
jak to już zastrzegałem, odwodzić kobiet od ubie­
gania się o inne stanowiska. Jeżeli je mogą osią­
gnąć — życzę im tylko powodzenia. Ale — jeśli 
nie—to przedstawiam im łatwiejsze w osiągnię­
ciu a najpożyteczniejsze. Dodam do tego, że gdy­
by nawet i osiągnęły te wymarzone godności, to 
przecież nie przestaną być kobietami i nie wyrze- 
kuą się chyba macierzyństwa, a temsamem i po­
trzeby znajomości sztuki wychowywania i naucza­
nia. Co do tego drugiego, to jest znajomości nau­
czania—przyda się ona, a nawet konieczną jest 
i w tym razie, dla matek, gdyby same nie uczyły, 
boć przecież kierować nauką, a choćby poznać się 
na niej, oceniać nauczycieli swych dzieci, są obo­
wiązane.

Zwróćmy tu jeszcze uwagę, że nauki wchodzą­
ce w skład pedagogii, oprócz tego, że wprost pro­
wadzą do celu — wychowywania młodego pokole­
nia—usposabiają przytem w ogóle do życia, dają 
bowiem poznawać człowieka w całej pełni—jego 
naturę, rozwój. Jakież więc nauki godniejsze 
zajęcia, pożyteczniejsze, lepiej torujące drogi 
w życiu być mogą? Teżsame nauki służą i do wie­
lu innych. Czyż historya, literatura, sztuka, nauki 
społeczne obejść się bez nich mogą? Są one jak­
by wstępem do nich—istotnem przygotowaniem.

Tak więc dochodzimy do tej konkluzyi, że cho­
ciaż tytuł tej nauki nie błyskotliwy, dążyć jednak 
do jej poznania kobiety powinny, aby zadość 
uczynić swemu sumieniu, swemu honorowi, swoim 
obowiązkom społecznym; widzimy nadto, że to 
nauka prawdziwa, rozległa, godna wyższych umy­
słów, a że zaspakaja wiele pragnień duszy — to 
pewna.

Przejdźmy obecnie do strony praktycznej, do 
wykazania, jakiemi drogami kobiety zdążać win­
ny do nabycia tej wiedzy. Przedewszystkiem żą­
dać wypada, aby nasze zakłady naukowe żeńskie 
zrozumiały cel, do którego dążyć winny, i na­
ukę pedagogii w całej pełni za główny cel sobie 
postawiły. Pisząc to, czuje już, jak wielu uprze­
dzonych czytelników gotuje przeciw temu zarzu­
ty: czyż, powiedzą, w naszych średnich zakładach 
(bo wyższych nie mamy) pozwolą na to: wiek 
uczennic, rozwój umysłowy, przygotowanie nau­
kowe? Na zarzut odpowiem stanowczo, że po­
zwolą, a opieram swoje odpowiedź na własnem 
doświadczeniu. Twierdząc tak atoli, zastrzegam, 
że nie myślę tu o wykładzie tych nauk w całej 
ich obszerności, doskonałości, ale myślę o tern, co 
jest możebnem. to jest: pragnę i nawołuję do te­
go, aby tych przedmiotów uczono na tyle, ile 
właśnie wiek, rozwój umysłowy, przygotowanie 
naukowe pozwala. Wiem, że są części tej nauki, 
ani stosowne dla młodzieży, ani dostępne; ale

wiem i wierzę, że wiele części, i to zasadniczych, 
popularnie, elementarnie można wyłożyć dziew­
czętom mającym lat 15, 16 i 17, a z takich skła­
dają się przeważnie klassy szóste naszych zakła­
dów. Sądzę też, że w klassie szóstej naszych za­
kładów mogą być rzucone podstawy psychologii, 
logiki, hygieny, dydaktyki. Rozumiem to najdo­
skonalej, że byłoby lepiej, gdyby te nauki trakto­
wano po skończeniu całego kursu klas sześciu, bo 
oprócz wyższej dojrzałości jeszcze i obznajomienie 
się z pewną summą nauk przyrodniczych, niezmier- 
nie-by do tego pomogło. Ale. jeżeli to być nie mo­
że. jeżeli koniecznie nasze dziewczęta skazane są 
tylko na to sześciolecie—żądam, aby kosztem in­
nych choćby nauk, jak języków, historyi, litera­
tury, a nawet i szczegółów nauk przyrodniczych i 
matematycznych—nauki do wychowania zdążają­
ce były wykładane. Na dowód tego, iż to jest 
możebne a praktyczne —■ przytoczę przykład, że 
jedna z najpraktyczniejszych szkół, jaką znam ze 
średnich zakładów żeńskich, to jest lycenni w Pra­
dze Czeskiej, zostające pod przewodnictwem Dra 
Cablera—tak właśnie z temi naukami, o których 
mówię, postępuje i cieszy się pożytecznemi owo­
cami. Uwzględniam wszakże jedne okoliczność, 
ważną bardzo w naszych stosunkach, a tą jest 
mianowicie: że zmiana systematu nauk, umniej­
szanie lub zwiększanie godzin wykładów w zna­
cznej części nie od przełożonych tych zakładów 
zależy, ale od władzy, i dlatego pominę obe­
cnie plan nauk, w jakim możnaby pomie­
ścić nauki w skład pedagogii wchodzące w śre­
dnich sześcioklassowych szkołach, a podsunę in­
ny, mianowicie taki, aby, oile da się. pewne nau­
ki wykładano w klassie szóstej, jak np. psy­
chologią, logikę, hygienę; inne zaś, jako io: 
etyka, właściwa pedagogika, z zarysem historyi 
pedagogiki wykładane byłyby tym uczennicom 
które po skończeniu średnich zakładów gotują 
się do examinó w rządowych na patent nauczy­
cielski. Obok tego dla takich, które o patent się 
ubiegają, wypadałoby dawać praktyczne ćwicze­
nia, czyli takzwane lekcye wzorowe z pewnych 
przedmiotów i odbywać z niemi lekcye próbne 
z odpowiednią krytyką. Oo do tej ostatniej oko­
liczności, rzecz znacznie-by się uprościła, gdyby 
szkoły zechciały rozebrać pomiędzy siebie poje­
dyncze przedmioty. Niechby w jednej np. kształ­
cono praktycznie w nauczaniu języka, w drugiej 
matematyki, w trzeciej nauki o rzeczach i nauk 
przyrodniczych i t. p. Tym sposobem nie byłyby 
klassy niższe, w którychby te lekcye próbne 
miały miejsce, narażone na przeciążenie odbywa- 
nemi na nich doświadczeniami, każda zaś z u- 
czennic mogłaby się kształcić w swojej specyal- 
ności, lub uczęszczając na wykłady do paru 
szkół, mogłaby w nauczaniu paru przedmiotów 
się doskonalić. Przez takie urządzenie, jeżeli już 
nie z obowiązku wiele kobiet uczyłoby się tych 
przedmiotów, to przynajmniej wszystkie miałyby 
sposobność otwartą do słuchania tych wykładów

Gdyby projekta, o których mówię, nie dały się 
urzeczywistnić w szkole, nie pozostałoby nic in­
nego dla chcących kształcić się w pedagogii, jeno 
pobieranie lekcyi prywatnych. Wykłady te 
jakkolwiek szwankowałyby przez niemożebność 
odbywania lekcyj wzorowych i próbnych, ula- 
twiać-by jednak mogły przynajmuiej zdobycie 
teoryi tej nauki.

O samouctwie w tych naukach nie rozwodzę 
się tutaj, chociaż i ono do pewnych rezultatów 
doprowadzać może; jednak ze względu na brak 
w naszej literaturze odpowiednich pomocy, a głó­
wnie z powodu, że takie nauki, jak psychologia, 
logika i t. p„ wymagają wielkiej ścisłości, przed­
stawiają też zbyt wiele trudności dla samouczka, 
przyznaję, że przewodnictwa, bez kontrolowa 
nia, czy są zrozumiane, bez ćwiczeń praktycznych, 
utrwalić się w umyśle nie mogą. Myśli tu rzucone 
dopełnić muszę jedną bardzo ważną uwagą, któ­
ra godną mi się wydaje tego, aby jej wykłada­
jący te nauki i studyujący je—nie pomijali. Idzie 
o to, aby wykładający nauki wchodzące w skład 
pedagogiki nie rozpraszali się zbyteczuie w wy­
kładach szkolnych, aby mieli zawsze na myśli, że 
nie . wykładają psychologii dla psychologii, ale ze- 
chcieli się ograniczać pewnemi, najważniejszemi 
punktami, dążącemi do zrozumienia zasad peda­

gogiki, bo przedewszystkiem czasu mają niewie­
le i narazić-by musieli swoje słuchaczki na to, iż­
by pokrzywdzić musiały inne części swego kursu. 
Niechaj mają zawsze na myśli cel główny, całość 
przedmiotu, właściwe ustosunkowanie jego części. 
Niechaj starają się o utrwalenie pewnych zasa­
dniczych podstaw, pozostawiając dopełnienie słu­
chaczkom przez samoistne studya. Tesame uwa­
gi zastosowałbym i do kształcących się prywatnie 
i do samouczków; lubo rozumie się mniej tu ogra­
niczenia napotyka, się pod względem czasu. Dla 
wyjaśnienia tej uwagi, przedstawiam tu ujęcie 
całości i ustosunkowanie części w dziele Dittesa 
Sekule der iddagogik. Gt sammtsausgabe der Psycho­
logie und Logik, Erziehungs-und Uiiterrichtslehre 
(Leipzig und Wien 1880).

Takie przestudyowanie całego systematu nauk 
daje zapewne jej podstawy tylko, ale o to też 
właśnie chodzi. Gdy się podstawy zdobędzie, 
wtedy i zainteressowanie się przedmiotem nastąpić 
musi, nietylko w urzeczywistnieniu go praktycz- 
nem, ale i w czytaniu czy to artykułów traktują­
cych przygodnie jego części, czy też broszur, dzieł 
całych. Wtedy otworzą"się oczy na wszelkie nie­
dostatki, jakie dziś w wychowaniu rzadko kto 
dostrzega, i na środki poprawy złego. Wtedy nasu­
ną się projekta do prac w literaturze pedagogicz­
nej, i dzięki temu ujrzymy niejedno pióro kobie­
ce wzbogacające literaturę wychowawczą—pióro 
które zawodziło się nieraz wobec trudności, jakie 
inne nauki lub sztukaprzedstawiają.

Wytworzy się też wtedy i opinia publiczna 
o potrzebach wychowawczych, która niezawodnie 
pociągnie za sobą reformy ogólne. Trzeba bo­
wiem w to wierzyć, że od tej opinii zależy bardzo 
pedagogia, że nietylko ulegają jej rodziny, zakła­
dy prywatne, ale i publiczne. Zrozumiałoby wte­
dy wiele kobiet, oile pisma pedagogiczne ułatwia­
ją zadanie, jakie macierzyństwo i nauczycielstwo 
wkłada na nie; pojawiałyby się pisma, bo każda 
rodzina musiałaby w nich szukać pokarmu; otwar­
łoby się choćby jedno seminaryum nauczycielskie, 
o które, jakbyśmy jakimś nie-europejskim naro­
dem byli, nawet starań nie robimy.

Ale nadewszystko wtedy nie będziemy się uża­
lali na brak nauczycieli, nauczycielek, dobrych 
matek, dobrych wychowawców; będziemy mogli 
mieć nadzieję, iż przyszłe pokolenie lepszem, za- 
radniejszem od nas będzie.

To wszystko dostatecznym już byłoby powo­
dem, aby kobiety z większem niż dotąd zajęciem 
oddawały się studyom pedagogii; ale chciałem 
jeszcze zwrócić uwagę na tę okoliczność, że otwie­
ra im się pole przez to do działalności, która im 
u nas byt zapewnia, więcej, aniżeli inne zawody. 
Kto bowiem patrzy na nasze stosunki, ten spo­
strzegać musi, że coraz mniej mężczyzn bierze 
się do obowiązków nauczycielskich, a chęć ku 
nauce coraz więcej szerzy się we wszystkich 
warstwach społeczeństwa. Jeżeli dotąd niejedna 
z kobiet doświadczyła tego, że nad jej pracę prze­
kładano pracę mężczyzn, a ztąd obdarzano ją 
mniejszem wynagrodzeniem, pochodziło to nieza­
wodnie poczęści z uprzedzenia u nas do pracy ko­
biet, ale i z tego także, że ta kobeita nie odznaczała 
się ani wiedzą pedagogiczną, ani specyalnemi stu- 
dyami nad jakąś nauką. Mężczyźni u nas podobnież 
nie odznaczają się znajomością pedagogiki, ale bez- 
wątpienia górują uniwersyteckiem wykształce­
niem w danych przedmiotach, a przez studya nad 
naukami filozoficznemi, jak psychologią, logiką 
i t. p.. usposobieni są więcej do oryentowania się. 
w zawodzie pedagogicznym. Kobiety, naturalnie, 
z wyjątkiem szczęśliwych samouczków lub pry­
watnie kształcących się, pozostawać muszą niżej 
od mężczyzn pod względem specyaluej znajomości 
przedmiotów; ale pożądaną byłaby więcej ich 
praca, niż rnęzka, przy wychowaniu i nauczaniu 
początlcowem, gdyby ze sztuką nauczania były ob- 
znajomioue, bo z natury swej, wychowania i spo­
sobu życia są niezawodnie zdolniejszemu od męż­
czyzn do wtajemniczenia się w naturę dziecięcą, 
a łagodnością i cierpliwością bez porównania sku­
teczniej, niż mężczyźni, na tern polu działać mogą. 
Coraz więcej budzi się wiary w znaczenie po­
czątkowego wychowania i nauczania: coraz więc 
częściej dają się słyszeć utyskiwania na brak 
zdolnych nauczycielek. Średnie zaś wykształcę-
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nie. dostępne dla kobiet, dostatecznie je usposa­
bia do nauczania początkowego.

Zapewne, nie przekonałem niejednej z czytelni­
czek, że przez oddawanie się studyom pedagogi­
cznym otworzy się przed nią sława, świetny byt 
materyalny, zaspokojenie nieokreślonych pragnień 
jej duszy, bo też tego i udowadniać nie chciałem: 
pragnąłem tylko zwrócić uwagę na pożytek, 
jakiby z tego wyniknąć musiał dla społeczeństwa, 
na obowiązek, który na naszych kobietach cięży, 
a który nader rzadko umiejętnie jest spełnianymi 
Zakończę też mój wywód tern jednem słowem: 
Kraj od was tego wymaga, na was liczy — od­
dajcie mu tę wielką usługę, zaspokójcie jedne 
z największych jego potrzeb!

PRZEZ KOBIETĘ')
NOWELLA

Michała Wołowskiego.

— Mateńko, ja nie pójdę. Niech mnie biją 
zabiją. ja nie chcę tam iść do nich!

— Kazał cię bojar sprowadzić do dworu, czy 
słyszysz, Gzioro 8).

— Margiolo, Margiolico! Pan każę, słyszałaś? 
—wyjąkała stara cyganka, w obecności ficzora 
(gumiennego), który zjawił się w biednej chatynce 
cygańskiej, aby zabrać z sobą młode dziewczę 
na usługi do dworu.

Działo się to jeszcze w czasach niewoli, gdy 
o prawach człowieka i mowy na rumuńskim grun­
cie nie było.

Eiczor zaklął straszliwie i z podniesioną do 
góry nahajką postąpił naprzód do miejsca, zkąd 
do uszów jego dochodziła oppozycya dziewczyny. 
W kącie, gdzie się dziewczę było schroniło, coś 
zaszeleściało.

Słaby ogień z komina, słabo izbę oświecający, 
prawie przygasł zupełnie; stara cyganka rozdmu­
chiwała żarzące się węgle; gdy płomień zajaśniał 
nanowo, kąt w izbie był pusty, a ficzor z podnie­
sioną nahajką i otwartemi listy stał oniemiały. 
Ani śladu dziewczyny!

— Tfu! do licha, czary!—splunął, żegnając się 
trzy razy,—ale ty, czarownico stara, nie żartuj 
z bojarem, bo ty wiesz: czem żarty pachną. Zaraz 
mi tutaj te żmiję sprowadź, bo inaczej.... Cygan­
ka ruszyła ramionami, na groźby obojętna.

— Zastanówcie się Jordati! czego wy chcecie 
odemnie: nie ruszyłam się przecie od ognia; że 
dziewczyna uciekła, nie moja w tern wina, ale 
wasza, żeście je nastraszyli.—Uciekła? gdzie, 
jak, którędy?

— Akolo (ot tam)—rzekła, pokazując szparę, 
na kilkanaście cali szeroką.

— Przeklęte plemię cygańskie! a toż i wąż-by 
się tędy nie prześlizgnął.

— Tożeście ją przed chwilą żmiją przezwali.
— Milcz, czarownico! — zgrzytnął gniewnie. 

Sarakaudi minę (biednyż ja)! Co ja teraz Kuku- 
anie odpowiem: gdzież tują gonić po nocy? Ucie­
kła w las.—las zaraz za chatą! A bodajcie na 
raz wszystkie wilki zjadły!

•- Et. nie przeklinalibyście, człowieku. Co 
wam dziecko winne; lepiej ot tu siądźcie przy 
ogniu i lulkę zapalcie.

— Juści winne nie winne, ale, że mi biedy 
narobi i wam — to pewna.

— Et, co tam mnie? ja w to wzwyczajona. Od 
maleństwa to takie dzikie i harde się chowało, 
jak jaka królewna: ani rusz, ani dostępuj! 
A przecież, co niewola to niewola, i mówiłam jej 
zawsze, że i na nią kolej przyjdzie, i jej przypo­
mnę, że jest poddanką. Ale, gdzie to tam u niej 
w głowie! _A.by swe kosy do ziemi zaczesała, 
paciorki nanizała na szyję i jasnym skrawkiem 
katryncę (spódnicę) przepasała, taj nie dba o nic

1) Opowiadanie niniejsze spisałem z autentycznego opowia­
dania cyganki na Bukowinie.

2) Cziora, znaczy „kruk“, przezwisko dawane tylko cyganom.

więcej. „Pójdę w świat, gdzie mnie oczy ponio­
są. mateńko, gdy mnie brać będą chcieli do dwo­
ra“ — ot i poszła.

Stara mówiła to wszystko, wpatrzona w blady 
płomień ogniska, głosem obojętnym, jakby mar­
twym. Drżące, kościste ręce wyciągała do 
ognia, usiłując je rozgrzać.

Ale Eiczor jej słów nie słyszał; zamyślony 
nad tam, co bojarowi i Kukuanie (pani) powie, 
nie zbliżył się nawet do ogniska, nie postąpił 
kroku ku starej, nie zważając na jej zaproszenie; 
przeszedł napowrót izbę i wyszedł, nie oglądając 
się za sobą.

Cyganka przysłuchiwała się chwilkę głuchemu 
odgłosowi ciężkich jego kroków po rozpryskają- 
cem się błocie podwórka, a gdy wrota skrzypnę­
ły za wychodzącym, odetchnęła głęboko i wyraz 
martwy jej twarzy zmienił się zupełnie. Oczy 
się zaiskrzyły tajoną radością i wyraz głębokiej 
nienawiści zastąpił udawaną dotąd obojętność.

Szybkim ruchem rzuciła się w głąb’ izby, kędy 
widniała szpara wybita w ścianie, i spojrzała 
przez nią nazewnątrz.

Gęsty las przytykał tuż do chaty prawie, 
a noc była tak ciemną, że nie podobna było coś­
kolwiek rozeznać.

Cyganka jednak wciąż patrzała błyszczącemi 
oczyma, usiłując przedrzeć ciemności.

— Margiolo, Margiolico! — szepnęła głucho, 
potem głośniej, coraz głośniej, ale bezskutecznie.

Milczenie i cisza zalegały wkoło; wicher tyl­
ko szumiał w gęstym lesie, albo ptak nocny zaję­
czał w oddali.

Dogorywający ogień zagasł zupełnie i pogrą­
żył chatę w ciemnościach.

Cyganka ręką czoło przetarła i ciężkim po­
wolnym krokiem powlokła się do swego, w dru­
gim kącie, barłogu.

Grube łzy spadały jej z oczów, jak grochy, sie­
działa na barłogu i słuchała jeszcze. Nagle za­
śmiała się ostrym, przykrym śmiechem.

— Sześćdziesiąt lat już tak płacze, i jeszczem 
nie nauczona. Męża mi zabili pod batami, córkę 
najstarszą zmarnowali, dwóch synów zaprzedali 
gdzieś daleko za światy: a teraz to ostatnie, to je­
dyne, najmilsze moje, jeszcze mi wydrzeć usiłu­
ją i wydrą; bo czyż mam siłę się im oprzeć?! Je­
żeli uciekła, jeżeli jej nie schwycą, to ją wilki 
pożrą, lub w inne wpadnie ręce.

Oj ciężki, ciężki los nasz, mój Boże! straszna, 
oj straszna, niewola! Au len lejku! Waj di minę, 
szy di minę! (Biada, biada mnie)!

Nagle zdało jej się, że coś do drzwi stuknęło. 
Jednym susem stanęła u progu i chatę roztwarła.

Nie—głucho, pusto.
Wyszła na podwórze. Wiatr wył przeraźli­

wie, chociaż ciepłym, wiosennym podmuchem; 
deszcz drobny ciął po twarzy.

Jakżeż straszno musi tam być jej dziecku!
Nawet sukmany nie wzięła na siebie, jeno tak, 

jak stała, w koszulinie i katryncy uciekła, taj 
uciekła.

Cóż się z nią stanie, jeżeli uciec zdoła? A jeże­
li ją schwycą?! Zadrżała biedna matka.

— Jeno się rozwidni, pójdę do bojara, opo­
wiem mu wszystko; bojar dobry, przecież mu pa­
nicza wykarmiłam i wypiastowałam, musi mieć 
litość nademną; bojar dobry i gdyby nie Ku- 
kuana ...

Tu oczy jej zaiskrzyły się mocniej i pięści za­
cisnęły gniewnie.

Z temi myślami j uż zasnąć nie mogła; chmurny 
i drżysty dzień marcowy świtać wreszcie zaczął 
i głosy Eiczorów, nawołujących łudzi do roboty 
słyszeć się dały.

Stara Kassandra przyodziała się czemprędzej, 
schwyciła wrzeciono i przędzę białej wełny, le­
żącą na zapiecku, i wybiegła z chaty na robotę 
do dworu. Nogi jej bose grzęzły w błocie po 
kolana, szła z trudnością, oglądając się ciągle na 
as czerniejący zdaleka, ale oczy jej były suche, 

a rysy ostre przybrały znowu ów martwy na po­
zór wyraz.

We dworze ruch już panował w officynach 
wielki. W czeladnie) izbie siedziały rzędami 
młode cyganki na ziemi i przy słabym świetle 
dnia haftowały, przecierając ciągle oczy.

Z przyległej izby dochodził turkot kołowrot­

ków, przędących starych cyganek, i dwóch tkac­
kich warsztatów, na których z uprzędłej weł­
ny wyrabiały dywany.

Stara klucznica, zastępczyni Kukuany, chodzi­
ła tu i tam. gderając i strofując.

— Cóż się tak spóźniasz, stara?—rzekła gnie­
wnie do Kassandry, która w milczeniu przeszła 
izbę pierwszą i w drugiej zasiadała do roboty.

— A gdzież-to twoja dziewka? miała przecież 
dzisiaj przybyć pierwszy raz do pracy?

— Nie przyjdzie — odmruknęła Kassandra 
krótko.

— Co to nie przyjdzie? Jakto nie przyjdzie? 
Musi przyjść! O, patrzcież! Cziora! Jaka mi har­
da! Nie przyjdzie! Niby się kto będzie py­
tał?—a widząc, że Kassandra nie myśli odpowia­
dać więcej, zaczęła łajać inne pracownice.

Kassandra, korzystając z odwróconej od niej 
uwagi, spytała cicho sąsiadki:

— Nie wiecie, matko Smarando, czy bojar śpi 
jeszcze?

— Bojar? Naturalnie, że spać musi; gdzieżby 
bojar o świcie wstawał? A cóż wy od bojara 
chcecie?

— Chcę z nim mówić.
Sąsiadka spojrzała zdziwiona, prawie przera­

żona.
— Mówić z bojarem! Co też ta Kassandra 

wygaduje! Jakże ona będzie śmiała usta przed 
bojarem otworzyć?

Prawda, że ona stara sługa we dworze i pani­
cza piastowała kiedyś,—ale zawsze co bojar to 
bojar!

Jak wyjdzie kiedy na ganek w swym długim 
jedwabnym żupanie, futrem podbitym, z długim 
na dwa łokcie cybuchem w ustach, to tak stra­
sznie wygląda, niby sam sułtan,

Matka Smaranda wprawdzie nigdy sułtana nie 
widziała, ale go sobie takim wystawiała.

Dalsze uwagi przerwało wejście Kukuany.
Milczenie zaległo głębokie, robotnice pochyli­

ły się nad pracą.
Kukuana Froza (Eufrozyna). mała, nadzwy­

czaj chuda osoba, wesoła, otulona kacawejką 
(salopą) i kilkoma chustkami na głowie i pod bro­
dą przewiązanemi uchodziła w okolicy za wzór 
gospodyni pracowitej, wstawała równo ze dniem, 
doglądała sama każdej roboty, nic nie uszło jej 
bacznemu oku. Od rana do nocy rozlegał się 
wszędzie przeraźliwie piskliwy głos jej łajania, 
a dla młodych cyganek była uosobieniem surowo­
ści i złości, i każda byłaby przysięgła, że Kuku- 
ana z piekła swój ród wywodzić musi.

Młode hafciarki były szczególniej najulubień- 
szą ofiarą jej srogości.

Nie przepuściła żadnego ściegu, najmniejszej 
niedokładności; uzbrojona w długi kij, zakończo ­
ny ostrą grubą szpilką, kłuła niemiłosiernie po 
palcach i dłoniach niezręczne robotnice i po sto 
razy pruć im kazała robotę.

Biedne niewolnice zalewały się łzami w mil­
czeniu, drżąc, by ich sroższanie spotkała kara, bo 
gdy która zanadto niezręczną i niepojętną się 
okazywała, posyłano ją związaną na jarmark 
i sprzedawano pierwszemu lepszemu amatorowi, 
rozdzielając z matką, z rodziną, ze wszystkimi, 
których znała i kochała od dziecka.

Kochała.... Jakżeby się Kukuana Eroza ser 
decznie roześmiała się, słysząc to słowo zastoso­
wane do cyganki!

Co? cyganka miałażby umieć kochać? Nonsens, 
Paradox! Te istoty umieją tylko kraść, kłamać, 
pracować jak bydlęta zaprzężone w jarzmie, gdy 
je się do tego zmusza; ale ludzkich, szlachetnych 
uczuć w nich nie znajdziesz żadnych.

Kaz do roku kazała zwykle Kukuana Eroza 
zwoływać wszystkie dziewki i chłopców doro­
słych swoich niewolników cyganów; ustawiano 
ich dwoma rzędami naprzeciwko siebie i zapisy­
wano parami, jak wypadli. Następnie owe pa­
ry pędzono do kościoła i ksiądz dawał ślub jednej 
po drugiej, nie pytając, naturalnie, o wolną i nie­
przymuszoną wolę.

Wszakżeż to-cyganie, niewolnicy! Zkądżeby 
mogli wiedzieć, co to znaczy wola?!

Zkądżeż o tern wiedziała młoda Margiolica, 
gdy w noc wczorajszą uciekła z chaty matki?

Zkądżeż wiedziała o tern dzisiaj stara Kassan-
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dra, gdy nagłym ruchem widząc wchodzącą Ku- 
kuanę, puściła z ręki wrzeciono i przędziwo 
i bocznemi z drugiej izby wymknęła się drzwiami.

Przebiegła prędko podwórze, dzielące officynę 
od dworu, weszła do pańskich pokoi, których wi­
dać rozkład znała dokładnie, bo nie wahając się 
chwilki, minęła kilka komnat i weszła śmiało 
do sypialni bojara.

Bojar już nie spał, ale w łóżku leżał, a młody 
cygańczuk podawał mu fajkę na długim cybuchu 
a na tacy filiżankę tureckiej kawy czarnej.

Na widok wchodzącej starej, omało obu przed­
miotów z rąk nie wypuścił ze zdumienia.

— Czyni akolo (kto tam)?—ozwał się przecią­
gle głos bojara.

— Jeu, Kokonaszule (ja, panie)—odrzekła 
śmiało Kassandra.

— A, to ty, Kassandro?—rzekł z dobrotliwym 
uśmiechem na szerokiej rumianej twarzy.

— Cóż chcesz, stara?
Kassandra w milczeniu wskazała na cygańczu- 

ka; bojar zrozumiał.
— Idź sobie i nie wchodź, aż klasnę w dłonie.
Kassandra rzuciła okiem za odchodzącym i gdy 

drzwi zamknął, przypadła do nóg bojarowi.
— Panie, ratuj mnie, ratuj Margiolicę moje!
— Czyś zmysły straciła, babo? Co ci się dzieje?
— Panie! przyszli mi ją zabrać wczoraj. Ku - 

kuana przysłała po nią Ficzora; dziecko się zlę­
kło, skoczyło w las i—ani śladu—przepadło!

— Uciekła. mówisz? Hm!
— Uciekła. przepadła panie!—zalała się łzami 

cyganka,—pani nic jeszcze nie wie, ale co to bę­
dzie, co to będzie! Biednaż moja głowa!

— Hm! A toż to nieszczęście prawdziwe!— 
zawołał bojar—a czemużeś ją nie namówiła, że­
by usłuchała pani rozkazu?

— Nie było czasu panie! Wymknęła się i ucie­
kła, za nim się kto mógł spostrzedz?

— Hm! I cóż pani na to?
— Jeszcze nie wie.
— A toż to będzie burza! Hm! Ale cóż ja ci 

na to poradzę?

(Dalszy ciąg nastąpi).

NOWINY PÁBYZKIE
Paryż d. 31 Sierpnia 1881 r.

Naprawa Rzeczypospolitej. — Jaki był powód i jaki skutek, — 
Z wielkiej chmury mały deszcz.—Z ziemi do nieba.-—Kierownic­
two balonów. — Nowe doświadczenia w Meudon, wykonane 
przez pp. Renarda i Krebsa. — Rozmiary i ciężar balonu. — 
Pierwsza podróż.—Warunki powodzenia na przyszłość.—Z nie­
ba do ziemi —Śmierć generała Braci Nauki Chrześcijańskiej.-— 
Czem jest to zgromadzenie i czem jest każdy z braciszków?— 
Zycie, praca i śmierć w szkole, w szpitalu i na polu bitwy.— 
Jeszcze p. Renán; jego odwiedziny rodzinnego miasta. — Prze­

mówienie.—Wspomnienie młodości.

Każdy z moich czytelników wie dobrze, co się 
u nas nazywało: naprawą Rzeczypospolitej. Myśla- 
łem dotąd, że tylko nasze życie publiczne wywo­
łało te konsultacye mniej więcej officyalnych le­
karzy; ale pokazuje się. że tkwi to już w naturze 
każdej rzeczy ludzkiej, a więc i w naturze Rzeczy­
pospolitej, aby odczasu doczasu potrzebować mu­
síala naprawy. Mieliśmy tego dziwną trochę prób­
kę, tutaj—powiadam dziwną, bo rzeczpospolita 
miała się wcale dobrze.

Nie utrzymuję bynajmniej, aby ta konstytucya, 
20-sta już może z porządku, od stu lat, miała być 
wzorem doskonałości; ale przecież taka jaka jest, 
nie przeszkadzała wcale porządnemu prowadze­
niu spraw krajowych. Doskonałości trudno jest 
wymagać od dzieła, które było zrobione, jak po­
wiadają u nas. sobotnim sztychem na niedzielny 
targ. Napisał tę konstytucyą były professor na­
zwiskiem Wallon,—najnudniejszy z professorów 
tutejszych—a pyszałek i nadęty jak pęcherz czło­
wiek. Nie sposobił on się wcale do niczego in­
nego, prócz zawodu humanisty: trudno zatem by­
łoby wymagać od niego, aby gruntownie wiedział: 
co to jest rząd kraju? i jakie mogą być wymaga-

nia, na jakie państwo może być narażono w przy­
szłości. pod takim lub owakim rządem? Poró­
wnawszy więc z sobą kilkanaście, szwajcarskich 
i obcych, konstytucyi, Wallon sklecił konsty­
tucyą. która się przecież szczególnym wypadkiem 
okazała przypadającą, jak wraz, jeżeli nie do mia­
ry Francyi. to do miary nienawiści, jaką pałali 
ku rzeczypospolitej wszyscy Monarchiści wszel­
kich odcieni: konstytucya z r. 1875 jest układem 
polubownym pomiędzy nimi właśnie a stronnika­
mi rzeczypospolitej.

Ludziom tutejszym, jak powietrza, tak potrze­
ba zmiany; bez zmiany żyć nie mogą. Ogłaszano 
więc ciągle, że rzeczpospolita potrzebuje napra­
wy; że kraj cały woła i domaga się rewizyi; że 
jest periculum in mora. Kto wołał? kto prosił? 
kto krzyczał? Dzienniki, w które, jak w trąby, 
dmuchali ludzie pewnej kategoryi. E stała się 
rewizya—stała się nie bez gwałtu i śmieszności— 
ale nakoniec się stała. Pęka góra, znana pod 
nazwą kongressu i — nascitur tidiculus mus! 
Aby niesłuchać takzwąnej: Mszy Świętego Du­
cha, odprawianej przy rozpoczynaniu sessyi par- 
lamentowych, albo dożywotnich senatorów zamie­
nić na wyborczych—czyż potrzeba było takiego 
wysiłku i tyle zachodu? i co za wpływ te dwie 
zmiany w konstytucyi mogą wywrzeć na losy 
Prancyi i na trwałość rzeczypospolitej? *). Trze­
ba więc zgodzić się na to, co utrzymuje wielu, że 
rewizya i naprawa były jedynie pozorem: głó­
wnie szło o pokazanie całej oppozycyi, że ministe- 
ryum rządzi z większością, która mu jest powol­
na i posłuszna na zawołanie.

Od żeglugi ministeryalnej, wśród tak wietrz­
nych żywiołów, do powietrznej żeglugi balonów 
przejście jest prawie wskazane kronikarzowi. 
Ciekawe doświadczenie kierownictwa balonów 
wykonane zostało w Meudon pod Paryżem przez 
dwóch officerów: kapitana iużenieryi Renard’a i 
kapitana piechoty Krebs’a. Nie pierwsze to są 
doświadczenia i nie pierwsze próby w tym wzglę­
dzie: ale doświadczenie wykonane d. 9 Sierpnia 
ma to wielkie znaczenie, iż. oparte na zasadach 
najściślejszej nauki, pozwoliło sprawdzić, że wska­
zana przezeń droga może doprowadzić z czasem 
do otrzymania zupełnego skutku.

Cały skład balonu, niewyłączając rudla, nie­
wiele się różni od przyrządów używanych dotąd, 
bo sama forma balonu i czółenka niema tu wiel­
kiego znaczenia; wszystko zależy głównie na wy­
nalezionej, a raczej wykonanej według odrębnego 
planu machinie dynamo-elektrycznej, poruszanej 
przez machinę specyalną, stanowiącą magazyn, 
to jest zapas elektryczności. Ogólna waga tych 
przyrządów wynosi około 580 kilogrammów. Da­
le to siłę 8 koni na 4 godziny.

Dajemy tu rozmiary balonu:
Długość . 50 met, 42 cent.
Średnica 8 „ 40 „
Objętość (volume) 1864 „ 00 „
Szerokość 1 „ 40 „

Cały ciężar czółna i t. d. następujący:
Balon i baloniki 369 kilogr.
Powłoka i sieć 127 „ ~
Czółenko kompletne. 452 „
Ster 46 „
Śruba . 41 „
Machina elektryczna 98 „
Wiązanie i koła zebate 47 „
Oś główna (arbre motenr). 30 ., 500 gr.
Stos elektrycz. i przyrządy 435 „ 500 „
Kierownicy balonu . 140 „
Balast .... 214 „

Summa 2000 kilogr.
O godzinie 4-ej z południa, d. 9 Sierpnia, przy 

zupełnym spokoju powietrza, balon puszczony 
swobodnie wzbił się w górę, aż do wysokości 
otaczających wzgórz. Wówczas machinę wpro­
wadzono w ruch i wkrótce pod jej działaniem ba­
on zaczął przyśpieszać swój bieg, poddając się 

zupełnie wszelkiemu kierunkowi swojego steru.

1) Uchwalono jeszcze niewzruszalność republikańskiej formy 
rządu, odjęto prawu o senacie moc konstytucyjną, postanowiono 
zwoływać wyborców w 3 miesiące po rozwiązanin izby, a w 20 
dni sejm zbierać.

(Przyp. Red!)

Zwrócono się w początku ku wyżynom Chatil- 
lon, tojest ku południo-zachodowi, ale aby uni­
knąć drzew wysokich w tej stronie, zmieniono 
drogę i skierowano się ku Wersalowi.

Gdy się oddalono w tym kierunku o przeszło 
4 kilometry od punktu wyjścia—i spostrzeżono, że 
dotąd balon dał się zupełnie powodować, postano­
wiono powrócić do Meudon. Balon wówczas, pod 
naciskiem steru, opisawszy koło 300 metrów śre­
dnicy. nabrał wprost przeciwnego kierunku.

Wkrótce, kierując się ciągle wlewo, balon zna­
lazł się nad wzgórzem Meudon. na wysokości 
300 metrów. Po otwarciu klapy bezpieczeństwa, 
zaczęła się ta machina coelestis zniżać powoli i po 
kilku obrotach dynamometru, linę rzuconą z wy­
sokości około 80 metrów pochwycili oczekujący 
na to ludzie—i balon dotknął się ziemi, w tymsa- 
mym punkcie, z którego był wyruszył, przebiegł- 
szy blizko 8 kilometrów, w przeciągu 23 minut.

Takiem było to pierwsze doświadczenie, przy 
pięknej pogodzie i prawie bez wiatru. Główne 
zalety wynalazku są: możność kierowania ruchami, 
ograniczona wszakże do siły prądu powietrza, nie 
przechodzącej 19 kilometrów na godzinę. Balon 
sam posuwa się także z szybkością 19 kilometrów 
na godzinę. Udoskonalając swą machinę elektry­
czną, pp. Renard i Krebs spodziewają się otrzy­
mać 25 kilogr.; będzie to wielki postęp. Ale dziś 
już można powiedzieć, że wszelkie nadzieje pły­
wania po powietrzu przeciw wiatrowi będą pró­
żne. Najpotężniejsi łatawcy powietrzni, jak or­
ły, zwijają lat swój przed burzą! a dodać trzeba, 
że balon jest przecież lżejszym od powietrza.

Przypuszczając więc wszelkie zastrzeżenia na­
ukowe i nienaukowe, musimy przecież zaznaczyć 
jako fakt dokonany, jako krok stanowczy w aero- 
statyce praktycznej, że balonami już kierować 
dziś można, ale tylko w czasie, jeśli nie zupełnej 
ciszy i spokoju w powietrzu, to przynajmniej 
przy słabym jedynie wietrze. Oto wszystko. 
Przesada tutejszych dzienników pozwoliła im 
już wygłosić TJrbi et, Orbi. nietylko, że już kiero­
wanie balonami jest zdobyczą nauki, ale nawet 
że Francya wyciągnie ztąd wielkie korzyści dla 
swej wojskowości.

Ale wróćmy na ziemię—i nim człowiek wznie­
sie się do nieba, nim pójdzie w zawody z orłami— 
spójrzmy wokoło siebie — a zobaczymy, co ten 
drobny robaczek jest zdolnym dokonać w swej 
własnej sferze, w której go zamknęła Opatrz­
ność—dając mu więcej niż skrzydła orle, bo da­
jąc mu wiarę, co góry przenosi, i rozum, co naj­
prostszą do szczęścia wskazuje drogę. Zejdźmy 
do jednego z tych ułów pracy ludzkiej, opartej 
na najświętszych zasadach moralności i przy­
patrzmy się. jak się tam roi ludem, poświęconym 
Bugu i miłości bliźniego. Jak się tam żyje w pra­
cy, umiera w ubóstwie—i jak wytwarza się ideał 
chrześcijańskiej doskonałości.

Oto w skromnej, ubogiej celi, przy ulicy Sewr- 
skiej w Paryżu skończył długi i pracowity ży­
wot brat Irlid, generalny przełożony Zgromadze­
nia Braciszków Chrześcijańskiej Nauki (Freres de 
la Doctrine Cbretienne). Śmierć tego człowieka, 
spokojna i cicha, naucza i porusza tak głęboko 
serce —jak uczyło i poruszało całe jego życie. 
Zaczął on je. jak każdy z Braciszków Zgroma­
dzenia, ucząc dzieci abecadła; doszedł do naj­
wyższego stopnia—pracą i nauką, a umierając, 
trzymał w ręku swych kierunek tej oświaty reli­
gijno-moralnej, której granice sięgają do osta­
tnich krańców kuli ziemskiej. Zakłady Bracisz­
ków są wszędzie, gdzie tylko są ludzie do rato­
wania, dzieci do uczenia i krzyż do modli­
twy. Żaden inny generał zakonny nie ma tak 
obszernych i licznych zakładów naukowych, 
pod swoim zarządem — i nie ma równego so­
bie co do ubóstwa i skromności życia. Kto raz 
był w celi generała, ten nie zapomni nigdy głębo­
kiego wrażenia, jakiego tam doznał. Z tego po­
wodu pragnę zostawić na kartach mojej kroniki, 
choć kilka rysów mogących służyć świadec­
twem. czem było to zgromadzenie uczące Bra­
ciszków we Francyi, i czem był każdy z braci. 
W te czasy głupiej wojny, wydanej właśnie 
tym, którzy tak silnie i wysoko‘podnieśli sztan­
dar oświaty, dobrze jest wiedzieć dokładnie, ja­
kie były sposoby, cel i dążenia ludzi, którzy dla
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miłości bliźniego, źrzekli się wszystkiego na świę­
cie. przyjęli ubóstwo i pokorę, aby rozszerzyć 
oświatę.

(Dokończenie nastąpi).

Kromka działalności kobiocoj.

przez wzgląd fałszywy, że właśnie nie przedstawia­
ły szczególności żadnej. 1 tak naprzykład, poka­
zało się w chwili otwarcia wystawy, że pieczywa 
domowego wcale na niej nie było i komitet wy­
stawy musiał aż zwrócić się do pań w pobliżu 
Warszawy mieszkających i do sklepów spożyw­
czych smaczne swe pieczywo przysyłających, aby 
ten ważny brak usuniętym został. Przecież na­
rody, ludzkość w ogóle, nie żyje szczególnościa- 
mi, i istnienie swoje, swój rozwój cywilizacyjny 
opiera na regularnej, oile można, ulepszającej 
się pracy w kierunkach produkcyi użytecznej.

Tego oto względu—względu użyteczności wy­
stawczynie pomijać nie powinny. Aby rzecz by­
ła użyteczną, musi odpowiadać jakiejś fizycznej, 
lub moralnej potrzebie człowieka: musi' zatem 
być albo estetycznie piękną, ozdobną, albo do 
dobrobytu życia praktycznie się przykładającą: 
i dlatego takie okazy, jakich kilka było na 
przeszłej wystawie: koszyczki z pieprzu i tym po­
dobnych korzeni, łańcuszki i hafty z włosów, jak­
kolwiek wykazują wielką cierpliwość i praco­
witość wystawczyń, że jednak ani są piękne, ani 
praktyczną korzyść niosące, więc celu pozbawio­
ne, zaliczyć się muszą, nie do okazów pracy, ale 
do rzędu zabawek i upodobań osobistych, zatem 
na publicznej wystawie miejsca niemających. Dru­
gostronnie rzecz biorąc, są to smutne okazy zastoju 
myśli kobiecej i sił zmarnowanych.

— Hr. Alexandra Potocka, dziedziczka klucza 
Wilanowskiego,pasiekę swoje w Natolinie, skła­
dającą się z 2« ułów starego systematu, a które mi­
mo wkładów nie przynosiły należytego procentu, 
przetworzyła tej wiosny przy pomocy Muzeum 
Pszczoluiczego (z Koszyków) ze skutkiem na­
stępującym. Przy wydatku 480 rs. postawiło Mu 
zeum we wspomnianej miejscowości 60 uli swego 
systematu i pierwszy zaraz zbiór dał przeszło 400 
funtów patoki, 3o0 funtów białego miodu i 38 fun­
tów wosku, co razem przedstawia wartość 1182 
rs., z czego na zysk czysty przychodzi 702. Proc? 
tego zysk założonej w Natolinie pasieki okazuje 
się więcej niżeli zdwojonym na innej jeszcze 
drodze, bo wieśniacy Wilanowskiego Klucza, wi­
dząc naocznie znaczny zysk, jaki umiejętna, po­
stępowa hodowla pszczół przy bardzo małej, nie­
mal żadnej pracy przynosi, zainteressowali się 
pasieką natolińską, która dla ich nauki została 
otworzoną, i poczęli licznie zasięgać rad co do 
gospodarstwa pszczolniczego. Wielu z nich za­
mierza z przyszłą wiosną zaprowadzić je u sie­
bie, co wywiera wpływ swój i na okolice. Mu­
zeum Pszczolnicze na Koszykach jest pod wzglę­
dem ekonomicznym niewątpliwie dobrze krajowi 
zasłużona instytucyą. W dniu 28 lipca, to jest 
przy podbieraniu miodu z pasieki natolińskiej. od­
bywali wszystkie prace (przy nowym pszczol- 
nictwa bardzo łatwe, lekkie i bezpieczne) ucznio­
wie i uczennice Muzeum. W ogóle całe prowa­
dzenie pasieki jest obecnie według metody przez 
Muzeum używanej, tak uprzystępnione, że naj­
delikatniejsza pani trudnić się tern może, bez 
najmniejszej uciążliwości. Ze zbyt na miód i wosk 
znajdzie się z pewnością, ręczy nam ten fakt, że 
do niedawna jeszcze na potrzeby piernikarstwa 
warszawskiego sprowadzano miód z Ameryki.

— Kraj donosi o pobożnej działalności hr. z Ty- 
zenhauzów Przezdzieckiej, która, wzniósłszy 
w dobrach swoich Rakiszki na Żmudzi wspaniale 
piękną, w stylu gotyckim wystawioną świątynię, 
buduje jednocześnie dwa jeszcze kościoły, także 
w dobrach swoich: w Postawach w Wileńskiem 
i w Lasach, czyli w Alt-Tisenhaus w Kurlandyi. 
Hojna w tych pobożnych ofiarach pani zaznacza 
się drugostronnie szlachetną chęcią czynienia 
dobrze i w Maju 1881 roku założyła kassę 
emerytalną dla oficyalistów i niższej służby dóbr 
swoich. P. Przezdziecka, zabezpieczając w ten 
sposób przyszłość pracujących w jej usługach lu­
dzi, połączyła to umiejętnie z interesem własnym, 
skłaniając do uczciwie i pilnie spełnianego obo­
wiązku przez warunek ustawy, zastrzegający jej 
należyty z dóbr dochód. Dawać ona będzie na 
rzecz wspomnianej kassy przez pierwsze lat 10 po 
4,000 rs. rocznie, lecz wtedy tylko jeżeli dobra jej 
przynosić będą rocznie najmniej 100,000 rs. 
W razie zmniejszenia się dochodu w którymkol­
wiek roku, kassa otrzyma od niej tylko cztery

— P. Jadwiga Wójcicka przedsięwzięła wyko­
nanie poglądowej mapy Galicyi i Ks. Poznańskie­
go. Mająca wyjść wkrótce mapa Królestwa 
przedstawiać będzie kraj obrazkowo. Pewne za­
barwienie oznaczać będzie rozmaitość gatunków 
gleby; drzewa iglaste, lub liściaste drzewostan 
okolic lesistych; kawałki rudy, węgla, torfu za­
soby kopalne; trzody bydła, stada owiec, koni, 
miejscową hodowlę inwentarza, a rozmaite przed­
mioty, jak naprzykład: głowa cukru, pług, wóz, 
sito, kożuch, przemysł fabryczny. Kościoły, po­
mniki, gmachy, będące pamiątkami historyczue- 
mi, lub zaznaczające się pod względem arty­
stycznym będą również na mapie pomieszczone, 
a grupy ludzi w odzieży charakterystycznej stron 
swoich przedstawią celniejsze jarmarki. Jak 
łatwo uczące się dziecko obejmie najpierw wzro­
kiem, a następnie umysłem tak przedstawiony 
mu obraz kraju, dowodzić nie potrzeba. Dokład­
ność tego obrazu jest też zapewnioną, gdyż dele­
gaci Ziemskiego Towarzystwa Kredytowego zostali 
uproszeni o dostarczenie na użytek mapy odpo­
wiednich wiadomości.

— Mająca się urządzić w mieście naszem przez 
Muzeum przemysłu i rolnictwa draga wystawa pracy 
kobiecej została odroczoną do wiosny, a to z powodu, 
że wielka sala wystawowa w nowym gmachu Mu­
zeum nie była wcześniej gotową na przyjęcie oka­
zów. Sala ta, wznosząca się wspaniale na pierwszem 
piętrzę budynku muzealnego, da świetne pomiesz­
czenie wystawie, dla której pragnąć już tylko na­
leży, aby odpowiedziała zadaniu swojemu tak przez 
wartość, jak ilość nadesłanych na nią przedmiotów 
pracy, i dla tego też sądzimy, że zbytecznem nie bę­
dzie słówko wskazówki, odzywające się do przy­
szłych wystawczyń na zasadzie doświadczenia, wy­
niesionego z poprzedniej wystawy. Wystawa nie 
ma bynajmniej przedstawiać rzeczy osobliwych 
i szczególniej wykwitnych, ale powinna dać obraz 
pracy prowadzonej konsekwentnie i pracowicie, 
z celem możliwie najlepszego zaspokojenia po­
trzeb ludności krajowej w najrozmaitszych tych 
potrzeb kierunkach. Zatem wszystko, co na dział 
pracy kobiecej przypada, przedstawionem tu być 
może, a nawet przedstawionem być powinno, 
i wystawa poprzednia grzeszyła tern wielce, że 
pewne pracy tej gałęzi zupełnie pominiętemi zo­
stały, a co więcej, najważniejsza z nich—wycho­
wawcza, edukacyjna praca kobiety wcale repre­
zentowaną nie była i w ogóle dziecko nie zda­
wało się dla tej wystawy kobiecej istnieć wcale. 
Były, naprzykład, ubiory kobiece, a nie było 
wcale odzieży dziecka, choć tu przecież tkliwość 
dobrej matki, rachującej się z wygodą dziecka 
i względami hygienicznemi miałaby coś przed­
stawić? Był, oile sobie przypominam, jeden tylko 
okaz zabawek dziecinnych i między wystawą 
szewckiej pracy kobiecej, jedna z młodych uczen­
nic p. Aleksandrowiczowny wystawiła trze­
wiczki dziecinne. A przecież hygienicznie urzą­
dzony pokój niemowlęcia i starszego już dziecka, 
wraz ze szkołą takiego, które się już uczy, 
a wszystko to połączone ze sprzętem, z odzieżą, 
z zabawkami, z metodą żywienia, bawienia, naucza­
nia, byłyby to rzeczy wysokiego intereśsu i trud­
no przypuścić, aby wystawczynie nasze tego nie 
czuły i tylko zaszedł tu błąd: z obszernego za­
kresu pracy kobiecej wzięto tylko jej część prze- 
mysłowo-gospodarczą, resztę zostawiając na stro­
nie. Ale i w tym kierunku wystawa, choć pod 
pewnemi względami bardzo pokaźna, nie była 
zupełnie tern, czemby być mogła. Wiemy o wy- 
stawczyniach, które nie stanęły do popisu z pło­
dami pracy swojej, bardzo na to zasługującemi,

od sta tego dochodu. Prócz tego każdy z uczest­
niczących officyalistów obowiązany jest wnosić 
na emeryturę pięć od sta rocznej pensyi i dziesięć 
od sta gratyfikacyi. Ustawa ta ma pewne słabe 
strony, pewne wadliwości swoje; że przecież co 
lat trzy ma być rozpatrywaną przez wszystkich 
officyalistów i służących, celem usunięcia tego, co 
się w praktyce ziem okaże, ulepszać sie więc, 
udoskonalać coraz może, i hr. Przezdziecka uwa­
żaną być zawsze powinna jako pani szlachetnego 
serca. Czyniono jej przecież przed laty kilku 
ważny jeden zarzut, który niemal wogóle cięży 
nad magnatami naszymi, a to, że pod względem 
ekonomicznym nie jest ona dość przejęta myślą 
o kraju. Do kościoła w Rakiszkach nabyła p" 
Przezdziecka w Paryżu wytwornie z dębowego 
drzewa rzeźbioną i artystycznie piękną ambonę, 
która na ostatniej wystawie paryzkiej otrzymała 
medal złoty. Tu upodobanie artystyczne mogło 
przeważyć patryotyczne względem sztuki krajo­
wej obowiązki, ale dlaczego następnie według 
wzoru tejże ambony rzeźbiono w Bruxelii i od? 
powiednie jej organy, konfesyonały, ławki, drzwi, 
wszystko zresztą, co w tym rodzaju otrzymać 
było potrzeba? Panowie nasi zawiele czasu prze­
siadują za granicą, zamało znają swój kraj: 
więc też wtedy nawet, gdy ich ożywia uczciwa 
myśl o nim, gdy pragną postępować jako dobrzy 
obywatele, zwracają się o pomoc do sił obcych, 
choć tej pomocy bynajmniej nam nie potrzeba.

— Znana czytelnikom pisma naszego, a przed 
paru laty założna w gmachu po - Dominikańskim 
„Szwalnia ubogich dziewcząt” rozwija się bardzo 
szczęśliwie i obecnie liczy 110 dziewcząt Więcej 
niż połowa zpomiędzy nich nie przechodzi wie­
ku obowiązującego wchodzącą tu uczennicę, to 
jest lat jedenastu; najbiedniejsze, a jest takich 
00, dostają od zakładu obiad: zupę i chleb, a nie­
kiedy i wieczerzę; również większa część dziew­
cząt otrzymuje od zakładu odzież, bo córki ubo­
gich rodzin, potrzebują tej miłosiernej pomocy, 
aby mogły być odziane schludnie. Zakład ten, 
w calem znaczeniu tego słowa dobroczynny, zo- 
staje pod kierunkiem Sióstr Miłosierdzia, lecz po­
winniśmy tu przypomnieć ze czcią, należną do­
bremu uczynkowi, że powstał on z zacnej myśli 
i szlachetnych usiłowań ks. Lubomirskiego, za 
współudziałem p. Teresy Russanowskiej, która 
też obecnie wchodzi w skład opieki zakładu, li­
czącego 32 opiekunek i czterech opiekunów, a tymi 
są prócz wymienionej p. Teresy Russanowskiej: 
hr. Pelagia Branieka, Ludwika Beni, pp. Gece- 
wicz, Marya Józefowicz, Marya Jełowiecka, Bela 
Kaftal, Kopczyńska, ZofiaKosecka, Stanisłowowa 
Kronenberg, Klara Lebkowska. Izabella Lo- 
puska, Henryka Morawska, Joanna Neugebauer, 
Helena Oskierko, Marya Penslawicz, Zofia, 
Marya i Stanisława Prozor, Pruszyńska, Anna 
i Zofia Puciata, Helena Raden, Wanda, Józefa 
i Zofia hr. Ronikier, Bronisława Szpondrowicz, 
Helena Wankiewicz, Jadwiga Wojniłłowicz, Jad­
wiga Zabiełło, Zaleska. Panowie: książę Lubo­
mirski, hr. Ronikier, hr. Zdz. Zamojski i ksiądz 
Wierzbicki. Ofiarność opiekunek i opiekunów 
wraz z zarobkiem, jaki zakład już przynosi, sta­
nowią jego utrzymanie. Posiada on maszyny do 
szycia tylko dwie, a to z przyczyny, aby dziew­
częta niezamożne z klas robotniczych umia­
ły szyć ręcznie i posiadały dostateczną naukę 
tych różnych robót kobiecych, potrzebnych u o- 
gniska domowego w rodzinie ubogiej. Jak to jest 
rzeczą wysoce pożyteczną, dowodzi fakt, że do 
zakładu zgłaszają się już kobiety, pragnące tej 
nauki, której zakład nigdy nie odmawia i udziela 
bezpłatnie. Takich nadetatowych uczennic wy­
uczył on j uż kilkadziesiąt.

Kurs regularny szycia i robót ręcznych jest 
dwuletni. Zarobek dzienny dziewczątek, już pod­
uczonych, był w roku zeszłym wypłacany im co 
miesiąc; obecnie przecież zaszła pod tym wzglę­
dem zmiana, do której zakład skłonił się wsku­
tek nabytego doświadczenia, wykazującego, że 
nieco już umiejące dziewczęta były pociąga­
ne do szwalni prywatnych, gdzie złudzone obie­
tnicami wyzyskiwano później. Wzgląd na mo­
ralność dziewcząt i wpływy, jakie działać na 
nie mogły przez bliższe zetknięcie z miastem 
przyłączył się do tego i, obecnie zarobek u-
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czennicy wpisywany jest co miesiąc do imien­
nych książeczek i wypłacony im zostanie po ukoń­
czeniu dwuletniego kursu tytułem tantiemy. Naj­
pilniejsze i najpracowitsze otrzymują jeszcze 
nagrody od 20 do 30 rs., co razem składa się 
dziewczęciu wychodzącemu z zakładu na ważną 
pomoc rozpoczynającego się już na własny ra­
chunek życia. Owe najpilniejsze i najpracowitsze 
mają już w zakładzie powierzony sobie pewien 
rodzaj nadzoru nad współuczennicami; nosząc ty­
tuł moniiorek, ozdobione są niebieską, na lewem 
ramieniu przypiętą, kokardą z godłem swej pracy 
w medalu, i każda przy stole swoim obowiązana 
jest pilnować porządku i dokładnego wykonywa­
nia pracy towarzyszek: należy im się wuęc owa 
nagroda, jaką kiedyś odbiorą, a na którą zasłu­
żyły. Dziewczęta zdolniejsze uczą się też kroju 
i roboty sukien, a znany nauczyciel krawiecczyz- 
ny. p. Głodziński, udziela im lekcyi bezpłatnie. 
Żaden zakład dobroczynny pożyteczniejszym nie 
był.

— W Berlinie istnieje „Stowarzyszenie Polek'' 
mające na celu utrzymanie narodowości między 
mieszkającemi tam rodakami. Stowarzyszenie 
zgromadza się co niedziela, działa ono za pomo- 
towarzyskiej łączności, utrzymuje język i obyczaje 
nasze, nie dając mieszkającym w Berlinie Polakom 
wsiąknąć w życie czysto niemieckie, choćby tylko 
przez jego zewnętrzne formy, które przecież od­
działywają zwolna na samą istotę rzeczy i mo­
dyfikują ją szkodliwie. Prócz tego stowarzysze­
nia kobiecego istnieje w stolicy Niemiec jeszcze 
pięć stowarzyszeń polskich. „Stowarzyszenie ka­
tolickie”, „Stowarzyszenie akademickie”. „Sto­
warzyszenie przemysłowe", „Przytulisko” i „Sto­
warzyszenie Ś-go Jana Kantego“, które wspiera 
nietylko uczącą się a ubogą młodzież polską, 
ale odwiedza rodziny polskie z ludu, wspoma­
ga je w potrzebie, dostarcza odzieży, daje kwi­
ty na żywność do sklepów polskich. Stowa­
rzyszenie to obraduję co piątek i jest bardzo 
poczciwie czynnem. „Przytulisko” wspiera Po­
laków podróżnych i świeżo do Berlina przyby­
wających. daje im przez trzy dni nocleg i poży­
wienie. udziela, oile może, potrzebnych informa- 
cyi i funduszu, czy na powrót do kraju, czy na 
podróż dalszą. „Stowarzyszenie akademickie” 
zbiera się co sobota, na naradę.

nien, które rząd zaprowadza obecnie we Francyi. 
Nauczanie w lyceach tych będzie zostawało prze­
ważnie w ręku professorów mężczyzn; tylko do 
wykładu mniej ważnych przedmiotów projekto­
wane prawo powołuje kobiety, które za to, rzecz 
prosta, będą wyłącznie korrepetytorkami. Ka­
żda dziewczynka, która skończyła szósty rok ży­
cia, oile miejsce pozwoli, może być przyjętą do 
lyceum, jeżeli zda examen ustny, przepisany 
przez prawo z d. 21 Grudnia 1880 r. Uczennice 
dzielą się na starsze i młodsze; pierwszy oddział 
tworzy się z klas wyższych, począwszy od 3-ej, 
drugi z dwóch pierwszych, oraz z klas przygoto­
wawczych (od 7-go roku życia). Specyalistą do 
szkół kobiecych i spraw wykształcenia kobiecego 
w zwierzchniej radzie wychowania we Francyi 
jest p. Manuel.

— Znana podróżniczka Izabella Bird, zamężna 
Bishop, ogłosiła niedawno opis podróży swojej po 
Półwyspie Malakka. Jest to książka bardzo zaj­
mująca—a poważna. Autorka, zachwycona pię­
knością i bogactwami naturalnemi Malakki. mało 
dotychczas znanej, nadała jej nazwę Złotego Gher- 
soneza i pod tą nazwą opis swój ogłosiła.. Przed­
miotem podróży była zachodnia część półwyspu, 
od strony morza Śródindyjskiego. Pani Bishop 
niepoprzestaje w opisach swych na podmiotowych, 
przez serce i nerwy dyktowanych wrażeniach, 
lecz, przeciwnie, dąży do jaknaj większej przed- 
miotowości. do wystawienia widzianego przed­
miotu takim, jakim on jest sam przez się, do roz­
szerzenia zakresu wiedzy czytelnika. Skutkiem 
takiej metody wrażenia swe z podróży po Ma- 
lacce, pani Bishop poprzedza rysem statystycz­
no-historycznym bardzo wyczerpującym, a po opi­
saniu kraju i jego bogactw kreśli obraz ludzi: 
pierwotnych mieszkańców i najeźdźców Malajów, 
dziś panujących. Poznajemy się tu z ich obycza­
jami i zwyczajami, zgłównemi znamionami języka 
z religią, z formą rządu. Wszystko to w żywych 
barwach rzeczywistości przesuwa się przed oczy­
ma naszemi ponownie, we właściwym już opisie 
podróży.

Pani Bishop jest jedną z najwytrwalszych i 
najśmielszych osobistości podróżniczych w na­
szym wieku; zwiedziła już w swojem życiu i opi­
sała: Góry Skaliste, Japonią, Wyspy Archipela­
gu Sandwicha (Plawai). U nas wcale jej nie 
znają.

— Najszybszą dotychczas podróż w Europie na 
welocypedzie odbyło w d. 16 Sierpnia r. b. trzech 
członków klubu Bicyklistów w Berlinie. Posta­
nowili oni przez Potsdam, Wittenbergę i Bitter- 
feld pojechać do Lipska, odległego o 175 kilome­
trów (24 mile). Wyruszyli o godzinie 5-ęj zra- 
na; o godzinie 8 wieczorem byli już wszyscy na 
miejscu. Końmi niepodobna-by prędzej przebyć 
takiej przestrzeni, a nawet jeden i tensam koń 
nie wytrzymałby tak długiej i szybkiej jazdy, bez 
żadnego prawie wypoczynku. Odtrącając czas na 
niezbędne wytchnienie i posiłek, można powie­
dzieć, że podróżnicy robili prawie 2 mile na go­
dzinę. Jest to już prawdziwy tryumf welocy- 
pedów.

Sprosto wnnie.

W Nr 37 Bluszczu na kolumnie 291. włamie 1-m, 
wierszu 6-m i 7-m od dołu, w miejsce „dyalekty- 
ki“, powinno być „dydaktyki“.

OD WYDAWCY.

,,Bluszczc‘ w przyszłym kwartale wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume­
raty, dla umknienia zwłoki w przesyłce nu­
merów.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 5-ty powieści pod tyt.: Dwie.

DROBNE LISTKI.
— W Niemczech tworzy się Stowarzyszenie do 

popierania wyższej oświaty kobiet. Pierwsza po­
budka do założenia wyszła od panny Wecker we 
Frankfurcie nad Menem. Towarzystwa liczy już 
wiele aspirantek, ma zapewnione znaczniej­
sze fundusze i cel swój urzeczywistniać za- 
cznie od założenia wzorowego gymnazyum z naj- 
łepszemi siłami nauczycielskiemu Za tą szkołą 
pójdą, w miarę rozwoju, inne. Pobudzaczka zamie­
rza dla zachęcenia kobiet do uczestnictwa, urzą­
dzić szereg odczytów o kobietach różnych naro­
dów, które zasłużyły się w sprawie oświaty ko­
biecej. Prowadzenie ochron i szkół elementar­
nych ma być jednym z przedmiotów nauki, udzie­
lanej przez towarzystwo, które clice w ten spo­
sób skierować osoby mniej zamożne na drogę 
bardzo odpowiednią dla kobiety, a prawdziwie 
pożyteczną dla społeczeństwa.

— Lycea żeńskie we Francyi. Rada wychowa­
nia we Francyi d. 23 Lipca uchwaliła zasady, na 
jakich opierać się ma urządzenie liceów dla pa-

Dzieło premiowane na konkursie ogłoszonym przez Redakcyą „Bluszczu

0 WYCHOWANIU MACIERZYŃSKIEM
PRZEZ

ZOFIĄ KOWERSKĄ
Znajduje się do nabycia we wszystkich Księgarniach.

Komitet złożony z PP. Paul. Kraków, Jadw. Sikorskiej, P. Chmielowskiego, Flor. Łagowskie­
go, R. Plenkiewicza i Henr. Struve, uproszony przez Redakcyą „Bluszczu“ do rozpoznania ręko- 
pismów uznał powyższą pracę zpomiędzy nadesłanych za najlepszą i dziełu temu nagrodę przy 
sądził.

Publiczność nasza zyskuje w powyższej książce cenny nabytek, wspomagać mogący kobietę, 
w jednem z najważniejszych zadań jej życia.

Cena exemplarza Rs. 2 kop. 25; w oprawie Rs. 2 kop. 75.
Michał Gliicksberg, Wydawca;—Ulica Królewska Nr 5.

TREŚĆ. Wystawa edukacyjna międzynarodowa i kongres edukacyjny w Londynie.— Pogawędka. — Kobiety nasze wobec pedagogiki, (dokończe­
nie), przez Floryana Łagowskiego.— Przez kobietę, nowella, przez Michała Wołowskiego. — Nowiny paryzkio.— Kronika uziałainosm Kobiecej.— Dro­
bne listki.

Dodatek obejmuje: 5-ty arkusz powieści p. t.: Dwie, przez M. Georgianę Craik. — Opis rycin z 66 rysunkami. — Sekreta gospodarskie. — Dy- 
spozycyą stołu.

Warszawa. -Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
jłosBOJieuo Ił,eE3ypoio.

Bapmaisa, 5 Ceimi6p.ii 1884 ro^a.
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